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Echa decyzji w sprawie oranie Węgie 


Przygnębiające wrażenie wyniku arbitrażu w Pradze — Demonstracje stowackie prze- 
ciwko nowym granicom — Zadowolenie w Budapeszcie 


Warszawa. (Tel. wł) Pierwotnie 
Niemcy nie godzili się na zwrot nie tyl- 
ko Koszyc i Mukaczewa, ale i Użhoro- 
du. Dopiero wskutek dużego nacisku 
br, Ciano, aby w całej rozciągłości za- 
stosować zasadę etnograficzną, usta- 
lono znane orzeczenie. 

„ Zwracają uwagę na fakt, że zagaja- 
jąc konferencję min. von Ribbentrop 
oświadczył m. i. co następuje: 

„Naszym zadaniem jest dziś ustalenie 
ostatecznej granicy pomiędzy Węgrami 
i Gzecho-Słowacją na podstawie etnogra- 
ficznej i znalezienie rozwiązania zagad- 
nień z tym związanych. Nasze orzecze- 
nie jest wiążące i ostateczne. Węgry i 
Czecho-Słowacja przyjmują je z góry i 
"uznają jako ostateczne uregulowanie 
sprawy." 

Arbitraż nic nie wspomina o mię- 
dzynarodowych gwarancjach nowych 
granic Czecho-Słowacji. Ta sprawa po- 
zostaje nadal w zawieszeni 

W Pradze wynik arbitrażu wywarł 
przygnębiające wrażenie. W Bratysła- 
wie odbyły się demonstracje słowackie 
przeciwko nowemu rozgraniczeniu, w 
wyniku którego w granicach państwa 
węgierskiego będzie około pół miliona 
Słowaków. 

W związku z arbitrażem wiedeń- 
skim donosi z Pragi korespondent ATE 
co następuje: _ 

„W godzinach wieczornych rozeszła 
się tu wiadomość, że komisja arbitra- 


żowa postanowiła oddać Węgrom Ko- 
szyce. Wywołało to w czesko-słowac- 
kich kołach politycznych duże wraże- 
nie. Oddanie Koszyc stawia pod zna- 
kiem zapytania możliwość egzystencji 
Rusi Podkarpackiej. W ramach Repu- 
bliki Czecho-Słowackiej bowiem na 
północ od Koszyc, w stronę granicy 
polskiej są bardzo minimalne możli- 
"wości wybudowania nowej linii kole- 
jowej, która by połączyła Pragę z Ru- 
sią Podkarpacką, gdyż dotychczasowa 
linia  Bukareszt—Użhorod—Koszyce— 
Praga przeszłaby do Węgier.“ 

Oficjalny organ rządowy „Prager 
Presse" stwierdza, że Czecho-Słowacja. 
ze smutkiem co prawda, jednak przyj- 
muje orzeczenie arbitrażowe, widząc w 
nim ostateczne uregulowanie spornych 
spraw i przystępuje do pracy w nowych 
granicach oraz do realizacji zasad pań- 
stwa narodowego. 

W Budapeszcie — jak donosi PAT 
— decyzję sądu arbitrów przyjęto na 
ogół z zadowoleniem. Wprawdzie po- 
zostawienie przy Czecho-Słowacji Bra- 
tysławy, Nitry i Nagy Szólló (Sewliusz 
ielki, m. powiatowe na Rusi — red.) 
stanowi pewien zawód dla opinii pu- 
blicznej. Jednak radość z powodu od- 
zyskania Koszyc, Użhorodu i Muka- 
czewa oraz innych miast wpływa na 
złagodzenie nastrojów. Koła węgier- 
skie stwierdzają dalej, że decyzja po- 
zostawiła zagadnienie Rusi Podkar- 


packiej w zawieszeniu, jak również 
sprawę stworzenia granicy polsko-wę- 
gierskiej. Panuje przeświadczenie w Bu- 
dapeszcie, zaznacza korespondent PAT, 
że po odzyskaniu przez Węgry dwóch 


głównych miast Rusi, Użhorodu i Mu- 
kaczewa sprawa. przyłączenia. reszty 
do Węgier jest kwestią bardzo niedale- 
kiej przyszłości. 

W Budapeszcie w kilkanaście mi- 
nut po ogłoszeniu orzeczenia ukazały 
się nadzwyczajne wydania wszystkich 
pism, rozchwytywane przez publicz- 
ność. 

O godz. 21.15 przemówił przez radia 
premier Imredy, zaznajamiając społe- 
czeństwo z decyzją w Wiedniu oraz 
wyrażając radość z powodu odzyskania 
przeważającej części obszarów węgier- 
skich. Premier wyraził również wdzię- 
czność Włochom, Niemcom i Polsce za 
udzielone Węgrom poparcie. 


Radosne manifestacje na Węgrzech 


Budapeszt (PAT). Z powodu 
przyłączenia terytoriów . węgierskich 
do Węgier w środę we ws; kich 
miastach węgierskich odbyły się wiel- 
kie manifestacje. W Budapeszcie kil- 
kunastotysięczny tłum przeszedł uli- 
cami miasta na Zamek, gdzie manife- 
stował przed gmachem rady mini- 
strów i przed Zamkiem. Następnie 
tłum przeszedł pod poselstwo nie- 
mieckie i włoskie, gdzie wyraził po- 
dziękowanie za poparcie sprawy wę- 
gierskiej. Pod obu poselstwami wzno- 
szono gromkie okrzyki: „Chcemy 
wspólnej granicy polsko-węgierskiej". 
Następnie o godz. 1 w nocy wieloty- 
sięczny tłum poszedł pod poselstwo 
polskie. Na czele pochodu niesiono 
sztandary wszystkich stowarzyszeń 
społecznych i pochodnie. W chwili 
gdy tłum zatrzymał się przed posel- 
stwem, przed gmach wyszedł poseł 
Orłowski, owacyjnie witany przez ma- 
nifestantów. Do posła przemówił pre- 
zes federacji stowarzyszeń polsko-wę- 


gierskich, hr. Szechenyi. 

Po jego przemówieniu tłum chó- 
rem wołał: „Chcemy wspólnej granicy 
polsko-węgierskiej", 

Do manifestantów przemówił krót- 
ko poseł R. P. Orłowski, dziękując za 
tak serdeczne objawy sympatii dla 
Polski. 

Po odegraniu hymnów polskiego i 
węgierskiego grupy  manifestantów 
przeszły do Pesztu, gdzie do brzasku 
przechodziły ulicami miasta, manife- 
stując radośnie. 

Wiedeń. (PAT). Czeski minister 
spraw zagr. Chvalkovsky odjechał o 
godz. 9 do Pragi, zaś węgierski mini- 
ster spraw zagr. de Kanya o godz. 10 
do Budapesztu. 

Budapeszt. (PAT). W czwar- 
tek o godz. 13.50 powróciła z Wiednia 
do Budapesztu delegacja węgierska w 
osobach ministrów Kanyi i Telekyego, 

zyście powitana na dworcu przez 
członków rządu z premierem Imredym 
na czele. 
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Fortyfikacje niemieckie nad Renem 


Rozpoczęto je budować już w 1936 r. — Całość ma być gotowa przed zimą 


Berlin. — Kierownik propagandy 
w naczelnym dowództwie sił zbrojnych 
Niemiec, major von Wedel, ogłasza 
nowy artykuł o fortyfikacjach niemiec- 
kich na granicy zachodniej. 

„Już w kwietniu 1936 roku — stwier- 
dza Wedel — Hitler wydał rozkaz po- 
czynienia niezbędnych przygotowań dla 
umocnienia niemieckiej granicy zachod- 
niej. W roku 1936 na najważniejszych 
odcinkach powstało 118 betonowych 
fortów. 

„W końcu r. 4936 
budowy jednolitej linii pomocniczej po- 
między Mozelą i Renem oraz nad gór- 
nym biegiem Renu. W r. 1937 ukończo 
mo budowę ponad 500 betonowych 
fortów. 

„W maju r. 1938 spór czeski postawił 
Hitlera przed koniecznością wzmocnie- 
nia i wykończenia w jak najkrótszym 
czasie całej linii fortyfikacyjnej na za- 
chodzie. Linia ta ma zabezpieczyć cał- 
kowicie Niemcy nrzed wtargnięciem 
nieprzyjaciela od strony mocarstw za- 
chodnich. 

„Dla dokończenia 
niemiecką służbę pracy w sile 100 tysię- 
cy ludzi, którzy budowali schrony w 
pierwszej linii, podczas gdy 85 tysięcy 
robotników, zatrudnionych stale przy 


p IZA 


Niedyspozycja Chamberlaina 


Londyn. (PAT.) Z powodu nie- 
dyspozycji premier Chamberlain nie 
wziął udziału w dzisiejszych obradach 
Izby Gmin. 


Układ handlowy St. Zjedn. 
z Wielką Brytanią 


Nowy Jork. (PAT) Korespondent 
„New Jork Herald Tribune" z Waszyng- 
tonu donosi, że układ handlowy pomię- 
dzy Stanami Zjednoczonymi a Wielką 
Brytanią będzie zawarty w ciągu naj- 
bliższych piętnastu dni. 


Wizyta Goeringa w Londynie 

Londyn. (PAT), „Daily Herald" 
donosi, że marsz. Goering przybyć ma 
do Anglii przed końcem rb. dla dal- 
szych rozmów brytyjsko-niemieckich. 

Ponieważ w dyskusjach na. temat 
dalszego kształtowania stosunków nie- 
miecko - angielskich zagadnienia go- 
spodarcze i kwestia zbrojeń zajmują 
najważniejsze miejsce, przeto — jak 
pisze „Daily Herald* — marsz. Goering 
byłby osobistością szczególnie powo- 
łaną jako autorytatywny rozmówca w 
obu tych sprawach. 


Zbrojenia Turcji na morzu 

Stambuł, (PAT). Turcja zamó- 
wiła w stoczniach angielskich 3 kontr- 
torpedowce i 4 łodzie podwodne na ra- 
chunek kredytu brytyjskiego, przyzna- 
nego Turcji na sume 16 milionów 
funtów. Ponadto dwie tureckie łodzie 
podwodne są obecnie budowane w 
Niemczech, zaś dalsze dwie będą bu- 
dowane w roku przyszłym w  stocz- 
niach tureckich pod kierunkiem spe- 
cjalistów niemieckich. 


zapadła decyzja 


robót powołano 


Epidemia tyfusu w Rumunii 


Czerniowce. (PAT). W okręgu 


FErdod w Siedmiogrodzie szerzy się 


groźna epidemia tyfusu, która pocią- 
gnęła za sobą już 
ofiary. 


liczne śmiertelne 


Władze francuskie odmówiły przyjęcia po: 
i zpitalnego z rannymi hiszpańskiej stro 
rządowej, motywując to niestosowaniem się 
rzad barceloński do żądań 
narodowości 


francuskieli 
amerykań: 


cych rannych 


dotyczący 3 
skiej i innych cndzoziemceów, 


Haiti 


Nieudały zamach stanu w stolicy : 
za 


skończył się aresztowaniem 5 senatorów 
mknięciem kilku dzienników, 


W rumuńskim mieście Oradea na pogran 
czu wekiersko + rumuńskim zamordowany z 


stał przez dwóch nieznanych mężczyzn pro 
byłej partii, socjalistycznej Bosormenyr. 
bójcy. dostali si 

zorem doręczeni: 
turdę i 


Ža- 
do biura Bosormenyra, pod pò- 
listu, następnie podrzucili pe- 
uchem 


korzystając z wywołanego wy! 


ania i paniki. wtargneli do gabinetu, 


dwoma strzałami rewolwerowymi zabili 
Bosormenyru. 


gazi 
prezesa 


mily w i 
wator zgineli pod sze 


fortyfikacjach, wykończało wielkie u- 
mocnienia pancerne, 

„Niezależnie od tego przy budowie 
zatrudnione były duże i.ości wojska, a 
mianowicie dywizje piechoty i bataliony 
saperów, Wreszcie oddziały lotnicze pra- 


cowały przy wznoszeniu urządzeń obro- 
ny nrzeciwlotniczej”, 

Major Wedel kończy swój artykuł 
stwierdzenio*1, iż cała ta olbrzymia pra: 
ca wykończona będzie zupełnie przed 
nastaniem zimy. 


„Białe pończochy” w Kłajpedzie 


Nastroje wśród Niemców po zniesieniu stanu wojennego 
na Litwie 


Kowno. (PAT) Zniesienie z dniem 
1 listopada stanu wojennego, obowią- 
zującego na, Litwie od 12 lat, odbiło 
się bardzo żywym echem w Kraju 
Kłajpedzkim, Organ Niemców kłaj- 
pedzkich „Memeler Dampfboot" nazy- 
wa zniesienie stanu wojennego punk- 
tem zwrotnym w historii Kraju Kłaj- 
pedzkiego i wylicza wszystkie ogra- 
niczenia, obecnie usunięte automaty- 
cznie, 

Posiedzenie Sejmiku Kłajpedzkiego 
odbyło się zdaniem prasy litew- 
skiej — w napiętej atmosferze. Przy- 
jęto w ostatnim czytaniu m. in. preli- 
minarz budżetowy oraz ustawę 0 
„Święcie 1 maja". Najważniejszym je- 
dnak punktem porządku dziennego 
było zajęcie stanowiska wobec prawa 
weta gubernatora Kraju Kłajpedzkie- 
go. Uchwał w tej sprawie nie powzię- 
to. Poza tym jedna uchwała zwraca 
się do Dyrektoriatu o wdrożenie znie- 
sienia wiz wyjazdowych dla udają- 


cych się doNiemiec, druga zaś o stara- 
nia, by jak najrychlej zostały usunię- 
te skutki trwania stanu wojennego. 

Po posiedzeniu tłum urządził owa- 
cję wychodzącemu z gmachu Sejmiku 
niemieckiemu konsulowi. Następnie 
utworzono pochód, złożony z młodzie- 
ży ubranej w białe pończochy, grana- 
towe spodnie i białe koszule. Pochód 
ten przeszedł ulicami miasta, śpiewa- 
jąc bojowe pieśni niemieckie. 

Niemcy w miasteczku Heydekrug 
zebrali się licznie na placu targowym, 
gdzie rozpalili wielkie ognisko, na 
którym spalili symboliczną lalkg, ma- 
jacą przedstawiać stan wojenny. Ze- 
brany tłum śpiewał pieśni niemieckie. 

W  kłajpedzkich kołach niemiec- 
kich powstał projekt oddania rozgło- 
Śni kłajpedzkiej do dyspozycji Niem- 
ców, przy czym wysuwany jest argu- 
ment, że Litwini mają swoją rozgło- 
śnię w Kownie. Językiem oficjalnym 
rozgłośni byłby język niemiecki. 


Zwycięstwo wojsk narodowych 
na froncie nad Ebro 


Oddziały „czerwone cofają się w popłochu — „Ozerwoni* 
zasypują bombami bezbronne miasta 


Salamanka. (PAT). Komuni- 
kat powstańczej kwatery głównej z 2 
listopada: > 


Wojska narodowe poczyniły dalsze 
znaczne postępy na froncie Ebro, 
przezwyciężając na wszystkich prawie 
odcinkach rozpaczliwy opór nieprzy- 
jaciela. W ręce ich wpadły ważne ze 
strategicznego punktu widzenia pozy- 
cje na północny wschód od Sierra 


Pandols oraz miejscowość Mora de 
Ebro. Kilka mostów nieprzyjaciel- 


skich na Ebro znajduje się w zasięgu 
ognia artylerii wojsk gen. Franco. 
Oddziały rządowe, cofające się, pozo- 
stawiły na polu bitwy przeszło 200 za- 
bitych, wielu rannych oraz znaczne 
zapasy materiału wojennego. 


| 


W akcji bojowej wojsk narodowych 
wzięło wybitny udział lotnictwo. Prócz 
tego stoczyło ono szereg walk po- 
wietrznych  strącając 13 samolotów 
nieprzyjacielskich. Narodowe samolo- 
ty bombardujące obrzuciły bombami 
obiekty wojskowe w Walencji, Alican- 
te i Tarragonie. 

Działalność lotnictwa  „czerwone- 
go“ ograniczyła się w ostatnich trzech 
dniach wyłącznie do bombardowania 
miast, nie posiadających obiektów 
wojskowych. Ofiarą tych ataków lot- 
niczych padły miasta Illescas, Toledo 
i Talavera, gdzie bomby samolotów 
„czerwonych“, zrzucone przeważnie 
na dzielnice robotnicze, spowodowały 
liczne ofiary, zwłaszcza wśród kobiet 
i dzieci, 


Krwawa bitwa pod Haifą 


Stan wyjątkowy w mieście Samakh 


Jerozolima. (PAT). (W środę 
nddział brytyjski stoczył w okolicach 
Haify walkę z powstańcami arabski- 
mi, ostrzeliwującymi osiedla żydow- 
skie. Sześciu powstańców poległo. 

Dziś na bazarze w Jerozolimie 
przedwcześnie wybuchła bomba w rę- 
ku arabskiego terrorysty, który po- 
niósł śmierć na miejscu. Arabski 
strajk protestacyjny trwa. 

W m, Samakh w Galilei doszło do 


demonstracyj. Proklamowano stan 
wyjątkowy. 
Jerozolima. (PAT) W przy- 


Olbrzymia 


szłym tygodniu przybędą do Palesty- 
ny dalsze posiłki, w postaci 1200 funk- 
cjonariuszy policyjnych. Strajk w ca- 
lym kraju trwa, 

Ubiegłej nocy ostrzeliwano urzędy 
policyjne w Tulkarem i Ramleh oraz 
stację kolejową w Raselain. Na pół- 
nocnym obszarze Palestyny przepro 
wadzane są w dalszym ciągu operacje 
wojskowe. W okręgu Samaria are- 
szłowano całą ludność męską wsi Si- 
leh, w liczbie 600 Arabów. Począwszy 
od 1 listopada wzmożona została kon- 
trola ruchu kołowego i pieszego na 
całym obszarze Palestyny. 


kradzież biżuterii 


Poszkodowaną jest żona b. abisyńskiego następcy tronu 


Kair. (PAT.) Cala policja egipska 
została zaalarmowana kradzieżą ko- 
sztowności u małżonki byłego abisyń- 
skiego następcy tronu, księżniczki Ol- 
da Izrael, która po rozejściu się z mę- 
żem, zamieszkała sama na jednym z 
przedmieść Kairu. Skradzione ko- 


Atak lotniczy na Madryt 


Madryt. (PAT.) Podczas środo- 
wego ostrzeliwania Madrytu przez ar- 
tylerię gen. Franco padło 15 zabitych 
i 34 rannych Dwa nociski uszkodziły 
gmach amla.sudy ainerykuć 


sztowności, według zdania. księżnicz- 
ki, przedstawiają wartość 500.000 zlo- 
tych. Był tam m. in. diadem, pocho- 
dzący ze skarbów Menelika, naszyjnik 
z krzyżem, dar jednego z patriarchów 
1 10-centymetrowej szerokości złote 
bransolety na nogi itd, 


jeden trafit w budynek poselstwa ho- 
lenderskiego, Siedmiu zabitych i wie 
lu rannych pociągnął za sobą wybuch 
pocisku w jadalni „Międzynarodowej 
Czerwonej Pomocy".  Ostrzeliwanie 
artyleryjskie Madrytu trwało do go- 


iej, zas, dziny £ w nocy. 


Rozwiązanie się sg 
lóż masońskich? 

Warszawa. (Tel, wł.) „Kurier Pol- 
ski” donosi, że istniejące w Polsce loże 
masońskie obrządku szkockiego rozwią- 
zały się. O zapadłych uchwałach likwi- 
dacyjnych zostały uwiadomione czyun:- 
ki rządowe. (w) 


Japonia zerwała wszelką 
współpracę z Ligą Narodów 


Tokio, (ATE) Rada Narodowa, ob- 
radująca w obecności cesarza, postano- 
wiła jednogłośnie na wniosek rządu ze- 
rwać wszelką współprace z różnymi or- 
ganami Ligi Narodów. Jak wiadomo, 
po wystąpieniu z L. N. Japonia współ- 
pracowała cze z poszczególnymi ko- 
misjami instytucji genewskiej. 

Prasa japońska donosi, że w najbliż- 
szym czasie nastąpić ma wypowiedzenie 
traktatu dziewięciu mocarstw przez Ja- 
ponię, gdyż traktat ten nie odpowiada 
już sytuacji nowych Chin, które jako 
państwo antykomunistyczne wejdą w 
skład bloku trzech państw: Japonii, 
Mandżukuo i Chin. 


Zajścia antyżydowskie 
we Lwowie 


Żydowski „Nasz Przegląd" donosi: 


„Od kilku dni daje się zauważyć we 
Lwowie wzmożona akcja pikietowania 
sklepów żydowskich przez młodocianych 
endeków. 

„W różnych punktach miasta doszło do 
zajść antyżydowskich. 

„Wedle kursujących we Lwowie pogło- 
sek, ponad sto osób spośród Żydów zostało 
poważnie kontuzjowanych,“ 


ZENITH ZEGARY 
ZEGARKI 
WSZELKA 
BIŻUTERJĘ 


POLECA 


Jan Placek 
ŁÓDŹ. BRZEZIŃSKA 10. TEL.150-17 


n 19160 
Kaplica marynarza polskiego 
w Holandii 
Haga (PAT). W malowniczym 


porcie Szewen odbyła się podniosła u- 
roczystość poświęcenia kapliczki dla 
marynarza polskiego. Aktu poświęce- 
nia dokonał dziekan Hagi, ks. prob. 
van der Tuyn, wygłaszając przy tej 
okazji przemówienie. Zebrani na lą- 
dzie rybacy polscy odśpiewali pieśni 
kościelne. W uroczystości wzięli u- 
dział pan poseł R. P. w Hadze.z mał- 
żonką, członkowie poselstwa R. P. w 
Hadze, dyrekcja Tow. Połowów Dale- 
komorskich „Mewa”*, p. Rottier, który 
się głównie przyczynił do powstania 
kapliczki, oraz przedstawiciele kolonii 
PARGA i holenderscy przyjaciele Pol- 
SKI. 

Kapliczka znajduje się w samym 
sercu pórtu rybackiego Szeweningen. 
W ołtarzu umieszczono piękną repro- 
dukcję Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, z błogosławieństwem ks. przeo- 
ra Paulinów z Częstochowy dla mary- 
narza polskiego. 


Starcie powstańców 
węgierskich 


Bratysława. (PAT) W pobli- 
żu m. Slawska Huta w okręgu Koszyc 
oddział uzbrojonych powstańców wę- 
gierskich zaatakował wojskowy poste- 
runek czeski, W wyniku starcia 3-ch 
żołnierzy czeskich odniosło rany. 


Za rozpowszechnianie pism 
„Żelaznej Gwardii“ 


Czerniowce (PAT), W Kluzu 
odbył się proces przeciw  właścicie- 
lom drukarni i kilku osobistościom, 
które w różnych miastach Siedmio- 
grodu wydrukowały i  rozpowszech- 
niały zakazane pisma b. partii „Żela- 
znej Gwardii“. Wszystkich oskarżo- 
nych skazano na kilkuletnie kary 


z „ Kiniarze 
fundują wóz sanitarny 


Łódź, 8, 11. — Zrzeszenie teatrów 
świetlnych woj. łódzkiego na specjal- 
nym zebraniu postanowiło ufundować 
na rzecz armii wóz sanitarny wraz z 
całkowitym wyposażeniem. 


Numer 25% 


Z NASZEGO STANOWISKA 
o z a 


Detygje w sprawie nowych granic Polski I Węgier 


Dwie ważne decyzje zapadły w o- 
statnich dniąch w związku z regulowa- 
niem spraw granicznych byłej Czecho- 
słowacji, a obecnej federacji Czech, 
Słowacji i Rusi Podkarpackiej: pierw- 
szą stanowi uzgodnienie granicy pol- 
sko-czesko-słowackiej, druga — to ar- 
bitraż włosko-niemiecki w sprawie ob- 
szarów, jakie Słowacja i Ruś Podkar- 
packa oddać mają Węgrom. 

Jeżeli chodzi o uzgodnienie 
granicy polsko -czesko-sło- 
wackiej, odbiegło ono w treści swej 
bardzo znacznie od daleko idących za- 
powiedzi prasy obozu rządowego, które 
— jak przed kilku tygodniami, nie- 
zgodnie z oficjalną polityką polską, 
obejmowały całe Zaolzie (trzy powiaty) 
aż po Ostrawicę, a nawet jeszcze Mo- 
rawską Ostrawę — tak teraz kazały się 
społeczeństwu polskiemu spodziewać 
uzyskania — oprócz poważnej części 
powiatu frydeckiego na Zaolziu od 
Czech — ponadto wielkich połaci Sło- 
w Czadeckim, na Orawie i na 
Spiszu. 

Zaznaczamy, że rządowi polskiemu 
nie robimy zgoła zarzutu z umiar- 
kowania w odniesieniu do Słowacji, bo 
cały przyszły stosunek Polski do Sło- 
wacji i Słowacji do Polski ma dla pań- 
stwa polskiego ze stanowiska nie uczu- 
ciowego, lecz rozumowego, realno-poli- 
tycznego bez porównania ważniejsze 
znaczenie od większej czy mniejszej 
ilości wsi, której by domagano się od 
pobratymczego narodu w chwili tworze- 
nia przezeń podstaw wlasnej państwo- 
wości. Nie rozumiemy tylko, dlaczego, 
skoro oficjalna polityka polska kiero- 
wała się słusznie tymi względami, a 
także umiarem w stosunku do Czech, 
obóz rządowy, odznaczający się rzeko- 
mo taką „wojskową“ karnością, po- 
zwolił prasie swej przez szereg tygodni 
uprawiać demagogię, szkodliwą dła in- 
teresów narodu i państwa polskiego, 
bo odpychającą od Polski nie tylko 
Czechy, ale i Słowację. 

Zalatwienie sprawy ustalenia no- 
wych granic polsko-czesko-słowackich 
przy zachowaniu należytego umiaru 
uwzględniającego rozwój wzajemnych 
między obu państwami stosunków na 
przyszłość, jest niewątpliwie słuszne: 
stwierdzamy to wyraźnie. Ale zarazem 
pytamy, jak zachowałaby się dzisiej- 
sza prasa „sanacyjna”, gdyby po linii 
takiego umiaru w żądaniach wobec 
Czech i Słowacji poszedł rząd polski, 


Podwody dla wyborców 
za pieniądze publiczne 


W gminach wiejskich ukazały się 
ogłoszenia podpisane przez „Gromadzki 
Obywatelski Komitet Wyborczy* dono- 
szące o zorganizowaniu w dniu wybo- 
rów dojazdu z każdej miejscowości do 
lokalu wyborczego w dniu wyborów. 

Od razu narzuca się pytanie — kto 
pokryje koszty takiego przewozu? 

Odpowiedź dostarczył nam jeden z 
naszych czytelników. Okazuje się, 
że sołtys gminy zażądał od mie- 
szkańców podwód na wybory z tym, że 
za udzielenie ich policzy się podwójny 
szarwark. Tak miano ustalić na kon- 
„ferencji sołtysów. 

Jak wiadomo, szarwark jest formą 
odpłaty podatków gminnych przez od- 
pracowanie ich przy gminnych robo- 
tach publicznych, jak naprawa dróg 
itp. 

Czy dostarczenie powózek na wybo- 
ry mieści się w pojęciu szarwarku — 
nad tym nie ma co się rozwodzić. Idzie 
o dobro publiczne, podatkowe, które 
ma służyć podniesieniu stanu dróg i 
wyglądn wsi, o jakie tak bardzo zabie- 
ga p. premier Składkowski. Żadna u- 
ani przepis nie przewiduje do- 
rezania powózek dla wyborców ko- 
sztem publicznym z i tak ogromnie ską- 
pych budżetów naszych gmin wiej- 
skich. 


stworzony przez narodowców? Za taką 
samą argumentację pisma „sanacyjne” 
zdyskwalifikowałyby go określeniem, 
którego tu nawet nie wymienimy. 

Dzisiaj siedzą cicho mimo uprzed- 
niego wrzasku szkodliwego. Bo ta- 
ka jest — „rzeczowość”, i taki jest 
— „sens polityczny“ „obozu“, który 
chce nie jednoczyć na serio naród pol- 
ski, ale go opanować za pomocą dema- 
gopii, frazesów i sztuczek. 


W następstwie uzgodnienia grani- 
cy polsko - czesko - słowąckiej uzy- 
skujemy z trzeciego, frydeckiego, 
czeskiego powiatu zaolzańskiego pięć 
wsi w całości (Szonów, Błędowice Górne 
i Średnie, Zermanice i Ligotę Górną), 
a trzy częściowo (Hermanice, Michałko- 
wice i Wojkowice), oddajemy zaś czę- 
ści dwóch wsi, polożonych w powiecie 
frysztąckim (Szebiszowice i Domasła- 
wice). 


Od Słowacji u 


skujemy: w Cza- 
deckim trzy (Świerczynowiec. 
Czarne i Skalite); na Orawie — nic; ze 
Spisza — w Tatrach wieś Jaworzynę 
i wyprostowanie granicy szczytami 
przez Polski Grzebień i Lodowy, — w 


m eee ee 
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Pieninach szosę, która powstanie swe 
zawdzięcza Polakom i polskim środ- 
kom finansowym za czasów przedwo- 
jennych (Akademii Umiejętności i 
galicyjskiemu Wydziałowi Krajowe- 
mu) oraz koło Żegiestowa wieś Łopatę 
Małą; bardziej zaś na wschodzie, w 
przestrzeni na południe od Sanoka, 


małe wyprostowanie odcinka między | 


Łupkowem a Cisną. 


O ile uzgodnienie granicy polsko- 
czesko-słowackiej powitać możemy z 
radością, o tyle wynik włosko-niemiec- 
kiego arbitrażu w sprawie 
granicy między Słowacją i 
Rusią Podkarpacką a Wę- 
grami uważać musimy za ujemny 
dla Polski, i to z różnych względów. 

Węgry uzyskały obszar Słowacji z 
szeregiem większych miast, włącznie 
Koszyc, tak, że Słowacja zostaje po- 
ważnie okrojona i osłabiona. Z Rusi 
Podkarpackiej zaś przyznano Węgrom 
wprawdzie największe miasta Użhorod 
i Mukaczewo z linią kolejową i ich bo- 
gatsze okolice, ale utrzymano sztuczny 
twór państwowy Rusi Podkarpackiej 


Jako takiej, czyli, jak chcą wymownie 
Niemcy, „Karpato - Ukrainy". 

Można przeto powiedzieć tak, że 
Węgry zdobyły wiele teryto- 
rialnie, ale Polska nie uzyska- 
ła granicy z Węgrami i nie zlikwido- 
wała owej „Karpało-Ukrainy". 

Porażka Polski jest dotkliwa, tym 
bardziej, że polityka polska w tej spra- 
wie tak się angażowała zdecydowanie 
i — dodajmy — znacznie więcej od 
Węgier, które w rezultacie oglądały 
się więcej na Berlin, niż na Warszawę. 

Złą już zapowiedzią było, że — mi- 
mo, iż Budapeszt wymienił Polskę jako 
ewentualnego partnera arbitrażu przy 
regulowaniu wschodniej części zagad- 
nienia, a więc właśnie sprawy Rusi 
Podkarpackiej —, rząd polski, jak przed- 
tem do Monachium, tak teraz do Wied- 
nia nie otrzymał wcale zaproszenia. 
Widocznie w tej kwestii przeważyła 
wola rządu niemieckiego nad prawdo- 
podobną opinią rządu włoskiego. 

W meritum sprawy hr. Ciano wytar- 
gował w Wiedniu dla Węgier Użhorod 
i Mukaczewo, ale upadła sprawa 
wspólnej granicy polsko-węgierskiej, 
która byłaby zlikwidowała niebezpie- 
czeństwo owej forsowanej przez poli- 
tykę niemiecką Rusi Podkarpackiej 
czyli, jak nazywają Niemcy, „Karpato- 
Ukrainy“, 


Mapka obrazuje całokształt zmian terytorialnych za południową granicą Polski. 
między Polską, a Węgrami, po przyłąc: 


eniu części jej obs: 


ru do Węgier, wyn 


Szerokoś 


Ważne rozporządzenia 
w sprawach wyborów samorządowych 


Jak wiadomo, na 18 grudnia zapo- 
wiedziane są wybory do rad miejskich 
w Warszawie, Łodzi, Poznaniu, Toru- 
niu, Bydgoszczy a ostatnio także w Kra- 
kowie. 

Przypomnieć należy. że premier 
Składkowski w okólniku z dn. 9 wrze- 
Śnia rb. w sprawie wyborów do samo- 
rządu gminnego i miejskiego, wystoso- 
wał do wojewodów i starostów następu- 
jące polecenie: 


„Zarządzenie wyborów winno być do- 
konane w takim terminie, aby całe po- 
stępowanie wyborcze i dokonanie aktu 
wyborczego, przy uwzględnieniu  7-dnio- 
wego terminu na ewentl. wnoszenie pro- 
testu, mogło być ukończone przed upły 
wem kadencji rad gromad. (gmin- 
nych, powiatowych i mi 


Z tego rozporządzenia wynika j 
że terminy rozpisania wyborów będą 


dostosowane ściśle do terminu 
czenia , 


kadencji dotychczasowych rad 
ich i wiejskich. 

przeto w całym kraju 
Ślady, ostatnio wybory do sa- 
ę odbyły, i dostosować przy- 
gotowania do akcji wyborczej do tych 
terminów. Należy zawczasu się tym 
zająć, żeby nie być zaskakiwanym roz- 
pisaniem wyborów. 

Trzeba także w akcji wyborczej pa- 
miętać o wyrāżnym przepisie zamie- 
szczonym w Dzienniku Urzędowym 
Min. Spraw Wewn. z dn. 19 września 
rb. W instrukcji rozesłanej do zarzą- 
dów miejskich komisyj wyborczych w 
sprawie wyborów do rady miejskiej 
istnieje wyraźne przypomnienie: Gdy- 
by zostało przez komisję stwierdzone, 
że wyborcy podpisali listę wyborców in 


] blanco, czyli bez nazwiska choćby jed- 


ówczas lista jest nie- 


nego kandydata, 


ważna. Drugie ważne przypomnienie 
listy, która zawiera niepełną 
ilość nazwisk, wówczas komisja ma 


wezwać pełnomocnika do uzupełnienia 
brakującej ilości nazwisk kandydatów. 


opatrzona podpisami tych 
borców, albo potrzebną ilością nowych 
podpisów. Tak samo komisja wezwie 
pełnomocnika do skreślenia nazwisk 
nadliczbowych. Jeżeli pelnomocnik w 
terminie zarządzenia tego nie wykona, 
komisja stwierdzi nieważność całej listy. 

Gdy lista zgłoszona zawiera braki 
formalne, wówczas komisja wezwie peł- 
nomocnika do uzupełnienia listy lub 
zgłoszenia dodatkowej listy, usuwając 
tych kandydatów, którzy nie odpowia- 
dają warunkom wybieralności. Jeżeli 
pełnomocnik zastosuje się do wezwa- 
nia, komisja skreśli tylko tych kandyda- 
tów, co do których stwierdziła braki, na- 
tomiast pozostałe kandydatury uzna za. 


śl 
wszelkich postanowień ustawy 
i zwrócić baczną uwagę na powyższe 
zarządzenia w okólnikach Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. 


KAROL WIERCZAK. 


Odezwa żydowskiego 
Komitetu Wyborczego 


Na słupach reklamowych miasta Ka- 
lisza rozklejona została w dwu tekstach — 
polskim i żargonowym — następująca ode- 
zwa wyborcza (drukujemy ją dosłownie): 


„Do Społeczeństwa Żydowskiego w Ka- 


iązku z wyborami 
które odbędą się w niedzielę 


do Sejmu, 
dnia 6-go listopada odbyła się wielka kon- 


ferencja przedstawicieli różnych sekcyj 
bezpartyjnych Żydów relig. Ogólno R 
jowy Zw. Zaw. Robotników Tragarskich 
w Polsce oddz. w Kaliszu i Został Powo- 
łany Tymczasowy Komitet Wyborczy, 
który ma prowadzić propagande, aby 
w naszym okręgu wyhorczym został wy- 
brany na posła p. Premiera i ministra dla 
spraw wewnętrznych Generał Sławoj 
Składkowski. 

Wzywaray przeto w: 
szenia Żyd. przyłącz 
mitetu i zawiadomić Komitet o składzie 
ich przedstawicieli do tegoż Komitetu, 
który mieści się przy ulicy Szopena 16 
i urzęduje codziennie od godziny 6—9, 

„Tymczasowy Komitet Wyborczy 

dla Kalisza i okolicy." 


Komentarze chyba — zbyteczne 


Zacemnianie 
odpowiedzialności 


„Robotnik“ zwraca uwa- 
ge, że przemówienia przedwyborcze kie- 
rowników „Ozonu* znacznie się różnią od 
mówień kandydatów na posłów, człon- 
ków rządu. Podczas gdy drudzy są bardzo 
wstrzemięźliwi w dawaniu obietnic, 
pierwsi sypią nimi, jak z rogu obfitości, 
„Robotnik* w związku z tym zapytuje: 


„Ozon“ i p 
władzy mogą zrobić w 
posażony we władzę p. 
Jeżeli tak, to niech si 
stanowiskami, ale p 
niech nie zacietnn 


Też wymagania, 


ystkie Stowarzy- 
è do naszego Ko- 


Socjalistyczny 


zyński bez 


zamienią swymi 
tego nio zrobią 
odpowiedzialność: 


Gdyby nie 


„Ozon“ 


„zaciemniał odpowiedzialności”, nie mógł- 


by w ogóle istni 


Dr med. H. ZIOMKOWSK: 


specj, chorób skór. wener, « moczopiciowych 
Łódź, C Sierpnia 2, tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i3-9. W niedzielę 9-12. 
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We wzyolich okręgach stolicy zła 


no listy Obozu Nar, 


Strennictwo Narodowe ogarnie Warszawę, jak ogarnęło całą Polskę — Walka o od- 


y We środę, dn. 2 bm. pełnomocnicy 
listy Obozu Narodowego złożyli we 
wszystkich 18 okręgach wyborczych li- 
sty kandydatów na radnych z ramie- 
ria Obozu Narodowego, podpisane 
przez 4.060 wyborców, Podczas gdy 
wystarczyło tylko 100 podpisów pod li- 
stę w każdym okręgu zebrano przecięt- 
nie pod każdą listę bez specjalnego 
wysiłku po 225 podpisów. 

Fakt wystawienie przez członków i 
sympatyków Stronnictwa Narodowe- 
go list we wszystkich okręgach stoli- 
cy i podpisanych przez tak znaczną 
liczbę wyborców ma swoją wymowę 
polityczną. Nawet w tak zażydzonym 
okręgu, jak Nalewki, lista narodowa 
skupiła 140 podpisów. W okręgu tym 
kandyduje m. in. red. Karol Wierczak, 
kierownik wydziału samorządowego 
Zarządu Głównego Str. Nar., działacz 
narodowy Tadeusz Bańkowski, urzęd- 
nik prywatny, i kupiec p. Roman Hy- 
żewicz. Największą liczbę podpisów 


żydzenie stolicy 


zebrano w XH okręgu na Woli, gdzie 
m. in. kandydują ks. probosz Mie- 
czysław Krygier, b. radny miejski, p. 
Józef Bąkowski, sekretarz gen. robot- 
niczej organizacji zawodowej „Praca 
Polska”, kierownik szkoły powszech- 
nej p. Henryk Maciejewski, b. radny, 
dr med. Franciszek Kowalski, dzi 
lacz narodowy p. Bogusław Bańkow 
ski, ślusarz Czesław Windyga, mgr 
Wincenty Ossowski 

W okręgu I. m. in. kandydują pp. 
red. Jędrzej Giertych, czł. Zarządu 
Głównego Str. Nar., adw. Józef Stary- 
szak, dr Jan Załiska, redaktor „Zo- 
rzy”, adw. Władysław Krąkowski, dr 
Bronisław Łuczycki. 

W okręgu II kandydują m. in, ks. 
kapelan Stanisław Tworkowski, adw, 
Stanisław Błeszyński, inż. Stanisław 
Kąadziołko, prof. gimn. Stefan Kwiat- 
kowski, adw. Stanisław Małachowski. 

W okręgu III m. in. adw. Mieczy- 
sław Trajdos, członek Zarządu Głów- 


Jubileusz pracy zawodowej 


isiejszym współpracow- 

nik naszego wydawnictwa p: Antoni 
Leśniewicz obchodzi jubileusz 25-let- 
niej nieprzerwanej pracy na kierowni- 
stanowisku administracji Dru- 


w wydawnictwie naszym zaletami swe- 
go charakteru a zwłaszcza pracowito- 
ścią i nieposzlakowaną uczciwością za- 
skarbił sobie życzliwość i serca wszyst- 
kich, tak dyrekcji wydawnictwa jak 
i swych podwładnych, darzących go 
całkowitym: zaufaniem i sympatią. 

Współpracę w wydawnictwie Dru- 
karni Polskiej rozpoczął p. Antoni 
Leśniewicz w dniu 3 listopada 1913 r. 
i od tego dnia z krótką przerwą. spo- 
wodowaną wydarzeniami wojny świa- 
towej, pracuje wydajnie dla dobra wy- 
dawnictwa, od 1919 r. kierując admi- 
nistracją wydawnictw naszych. 

Mimo nawału pracy zawodowej Ju- 
bilat z zamiłowaniem oddaje się pracy 
społecznej, działając najpierw w orga- 
nizacjach młodzieży (m. To- 
warzystwo Młodzieży Polsko - Kato- 
ACE) 


Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 
Byd 1850—10; 


st. 


I st. —11, IT st 15 

65% 3450—36; maka żytnia 65% 
treby pszenne gr. 10.2515, 

do 10; otręby żytni —9 


w naszym wydawnictwie 


lickiej), a następnie m. i w Kole 
Seniorów, gdzie wchodzi w skład za- 
rządu. Szczególnie owocną działalność 
rozwija Jubilat w Towarzystwie Mło- 
dych Przemysłowców, gdzie od kilku 
lat zasiada w zarządzie, biorąc żywy 
udział w pracach organizacji. Pełen 
iniejatywy, rozmachu organizacyjnego, 
życzliwości dla otoczenia i szczerego 
oddania pracy tak zawodowej jak i spo- 
łecznej jest p. Leśniewicz postacią do- 
brze znaną i zapisaną w społeczeństwie 
poznańskim. 

W dniu pięknego jubileuszu p. Leś. 
niewiczowi towarzyszą serdeczne i go- 
rące życzenia dyrekcji wydawnictwa, 
współpracowników i zńajomych „ad 
multos annos". 


k 


Z okazji jubileuszu odbyła się w lo- 
kalach administracji naszego wydaw- 
nictwa skromna uroczystość, w której 
udział wzięli przedstawiciele poszcze- 
gólnych działów wydawnictwa nā: 
g0, składając Jubilatowi serdeczne ży- 
czenia i wręczając Mu upomink 


nego Str. Nar. znany obrońca w pro- 
cesach politycznych adw. Konrad Bo- 
i, kupiec Wacław Marynowski, 
Fzędniczka prywatna p. Maria Cheł- 
mońska. 

W okręgu IV kandydują m. in. wi- 

zes Zarządu Głównego Str. Nar. 
r Tadeusz Bielecki, doc. Politechniki 
sz. Józef Mazur, dr Klemens Ła- 
zarowicz, ks. Kazimierz Merklejn, inż. 
Wiesław Gąsowski, dr Marian Ja- 
strzębski, dr Wacław Stefański, dr 
Władysław Szendzikowski, adw. Jan 
Optat Sokołowski, sekretarz Narodo- 
wego Zrzeszenia Adwokatów. 

W okręgu V m. in. adw. Janusz 
Rabski, inż. Józef Szmydt, adw. Miro- 
sław Sawicki, prof. gimn. Tadeusz 
Uhma. 

W okręgu VI m. in. adw, Stanisław 
Wilczyński, b. radny, inż. Bronisław 
Wierzyński, p. Zofia Englertowa. 

W okręgu VII m. in. mgr Włady- 
sław Kański, dr Jadwiga Korzon. 

W okręgu VIII m. in. b. wojewoda 
wołyński i b. więzień brzeski adw. 
Aleksander Dębski, adw. Marian Bo- 
rzęcki, b. wiceprezydent Warszawy, 
adw. Mieczysław Przyjemski, red. Bo- 
gumił Dworak, kupiec Czesław Daj- 
kowski, technik Stanisław Burczak. 

W okręgu IX m. in. Mieczysław 
Niklewicz, inż. Jan Daniewski, kierow- 
nik szkoły powsz. Michał Gładysz 
adw. Jan Tłuchowski. 

W okręgu X — podaliśmy wyżej. 

W okręgu XT m. in. urzędnik pryw. 
p. Józef Kwiatkowski, p. Władysław 
Bury i p. Julia Nawocińska, nauczy- 
cielka. 


W okręgu XII — podaliśmy wyżej. 

W okręgu XIII m. in. adw. Aleksan- 
der Demidecki, prezes Zarządu Głów- 
nego Zw. Zaw. „Praca Polska“, han- 
dlowiec p. Marian Dubowski. 


W okręgu XIV m. in. ekonomista 
Władysław Kaszubski, rzeźbiarz Ro- 


man Lubowiecki vel Smardzewski, 
właściciel drukarni Leon Wolnicki. 

W okręgu XV m. in. inż} Zygmunt 
Thnatowicz, płk. w st. spocz. Jan Jod- 
ko, konduktor tramwajowy Antoni 
Szmidel, kapitan marynarki w stan. 
spocz. Witold Hubert, kapitan w st. 
spocz. Stanisław Rochowicz, inż. arch. 


Stanisław  Murczyński, adw. Jan 
Wład. Zawadzki. 
W okręgu XVI m. in. p. Aleksan- 


der Górecki, p. Halina Pdczas 
inż. Mieczysław Łopuszański. 

W okręgu XVII m. in. mag. 
dystaw Różycki, farmaceuta, inż. Ta- 
deusz Rzewuski, przemysłowiec Mar- 
celi Konarzewski, urzędnik Włady- 
sław Olszewski. š 


W okręgu XVIII m. in. adw. Bogu- 
sław Jeziorski, kolejarz p. Stanisław 
Drożyński, p. Felicja Andziakowa, ku- 
piec. 

Wśród 200 kandydatów Obozu Na- 
rodowego na radnych stolicy znajdu- 
jemy 36 robotników, 34 rzemieślników, 
22 kupców oraz 112 przedstawicieli 
wolnych zawodów, jak adwokatów, le- 
karzy, inżynierów, nauczycieli, ofice- 
rów Wojska Polskiego w stanie spo- 
czynku, urzędników publicznych i pry- 
watnych, kilku księży. Do charaktery- 
styki listy Obozu Narodowego dodać 
należy, iż grupuje ona wielu wybit- 
nych znawców samorządu stolicy, jest 
pełną listą narodową, bo skupia przed- 
stawicieli wszystkich warstw społecz- 
nych o dużej rozpiętości granicy wie- 
ku. 

Pełną listę wszystkich kandyda- 
tów na radnych stolicy z listy Obozu 
Narodowego podamy niebawem. s. 


Program finansowy min. Reynauda 


Paryż (ATE) Nowy minister fi: 
nansów p. Reynaud przedstawi Rądzie 
Ministrów, nie wcześniej niż we wtorek 
8 bm. program odbudowy, który we- 
dlug przypuszczeń kół politycznych 
obejmować będzie: 

å) Zmiany w stosowaniu 40-godzin- 
nego tygodnia pracy oraz płatnych urlo- 
pów. ' 

2) Rewaloryzację zapasów złota w 
Banku Francji. 

3) Zmiany podatkowe z tym, że po- 
datki bezpośrednie zostaną podwyższo- 
ne, podczas gdy inne mogłyby nawet 


| 


ulec pewnej redukcji. 

4) Zmniejszenie pensyj b. komba- 
tantów. 

Prawicowe i umiarkowane dzienni- 
ki francuskie przyjmują mianowanie 
Reynauda z zadowoleniem, podnosząc 
osobiste zalety ministra. Pisma lewi- 
cowe natomiast wyrażają obawy, że 
nowy minister zechce przeprowadzić 
odbudowę finansów francuskich ko- 
sztem warstwy pracującej. 

Giełda paryska przyjęła zmianę 
zwyżką kursów rent i papierów fran- 


SPRAWY GOSPODARCZE 
ry 


Płatność podatków w listopadzie 


W listopadzie platne są następujące 
podatk 

1 listopada — podatek dochodowy (ca- 
łość bądź różnica między podatkiem wy- 
mierzonym na dany rok przez władze po- 
dalkowe, a uiszczoną przepłatą) jeżeli na- 
kaz płatniczy został doręczony | przynaj- 
mniej na 30 dni przed dniem 1 listopada; 
w przeciwnym razie termin płatności u. 
ptywa 30 dnia po doręczeniu nakazu plat- 
niczego. 

Do dnia 5 listopada — podatek od e- 
nergii elektrycznej, pobrany przez sprze- 
dawcę energii w czasie od 16 do 31 paź- 
dziernika rb.; do 20 listopada — tenże po- 
datek, pobrany w czasie od 1 do 15 listo- 
pada rb. 

Do dnia 7 listopada — podatek docho- 
dowy od uposażeń służbowych emerytur 
i wynagrodzeń za najemną pracę, v 
conych przez służbodawców w paź 
niku rb. > 

Do dnia 15 listopada — II rata (pół- 
roczna) podatku gruntowego za 1938 rok, 


er 


Do dnia 15 listopada — TIT rata zry- 
czałtowanego podatku przemysłowego od 
obrotu za 1938 rok przez drobne przedsię- 
biorstwa przemysłowe i handlowe. 

Do dnia 25 listopada — zaliczka mie- 
sięczna na podatek przemysłowy od o- 
brotu za 1938 r. w wysokości podatku, — 


er, 193X r. przez wszystkie przedsię- 
wa obowiązane do publicznego ogła- 
szania sprawozdań o swych obrotach, lub 
do składania sprawozdań do zatwierdze- 
nia, a z innych przedsiębiorstw — przez 
przedsiębiorstwa handlowe I i II kategorii 
oraz zemysłowe I—V kat, prowadzące 
prawidłowe księgi handlowe. 

Do dnia 30 listopada TI rata (pół- 
roczna) podatku od nieruchomości za 1938 
rok. 

Ponadto płatne są w listopadzie zale- 
głości odroczone, lub rozłożone na raty z 
terminem płatności w tym miesiącu oraz 
podatki, na które płatnicy otrzymali na- 
kazy płatnicze z terminem płatności w li- 
stopadzie 1938 roku. 


śląsk Zaolzański 
w świetle cyfr 


(k) Ludność Śląska Zaolzańskiego we- 
dług zawodów. Statystyka czeska z dn.a 
1 grudnia 1930 
mieszkańców 
więcej pracowało w górnictwie — 58706, 
nastepnie w rolnictwie i ogrodnictwie 
2234}, komunikacji i transporcie 20200. 
hutnietw,e 16446, przy obróbce metali 

narzęcziowym i ma 


15769, w przemyśle 


m 3306, szkolnictwie 
tużba domowa stale 
sądownictwie i administracji 
publicznej 202. stażba przychodnia 2068, 
w hotelach i zakładach gastronom e 


zajęta, 298 


ena osobista 10%. zdrowotności 877. 
zamyśle poligraficznym 719, pośrednie- 
iwie 718, kredycie i ubezpieczeniu 581, za- 
wadach h 579, w przemyśle włó- 
Kiennicz , skórzanym <98, gazawnie, 


Emerytów bylo 25260. wojska 
innych zawodów niewymienionych 
żej 1359, osób o nieznanym zawodzie 


1 693. 
pow: 
2511. 

(k) Stan lasów na Śląsku Zaolzańskim. 
Niemałym bogactwem Zaolzia są lasy. — 
Zajmują one na odzyskanym terenie pra- 
wie 30 pet ogólnej powierzchni, a więc 
znacznie więcej, niż średnia w Polsc 
gdzie liczba ta wynosi 21 pet. Najwięk- 
kupienia lasów pokrywają zbocza i 
3 Beskidów, toteż w okręgu jablon- 
kowskim zajmują lasy 50 pet obszaru. Na 
Pogórzu lasów jest nie zbyt wiele (okręg 
cieszyński 16 pct), we frysztackim — po- 


dobnie (18 pet powierzchni okręgu), a w 
hogumińskim zachowały się tylko drobne 
resztki (7 pet powierzchni). Lasy beskidz- 
kie składają się przede wszystkim z 
świerków, jodeł i buków, na Pogórzu ma- 
ją skład bardziej urozmaicony i — prócz 
poprzednich — występują: sosna, brzoza, 
grab, jawor, klon oraz inne gatunki. Na 
północy lasy składają się ze świerka, so- 
sny, brzozy i ólchy. Lasy Zaolzia są prze- 
ważnie własnością państwową, w Szcze- 
zólności w górach w okręgu jabłonkow- 
skim. Naczelna Dyrekcja Lasów Państwo- 
wych zyskuje na tym terenie pokaźny i 
doskonale zagospodarowany kompleks (4 
nadleśnictwa). Prywatną własnością są 
natomiast prawie wszystkie lasy w pow. 
frysztackim, a częściowo także w okręgu 
cieszyńskim (na Pogórzu), Lasy komu- 
nalne nie zajmują w żadnym okręgu na- 
wet 7 pct ogólnej powierzchni leśnej, 


(k) Wzrost wpływów z prdatku docho- 
dowego. Poddając analizie — w związku 
z przygotowywaniem nowego budżetu — 
wpływy z podatków bezpośrednich w 
pierwszym półroczu bieżącego roku bud- 
żetowego, stwierdzić trzeba, podatek do- 
chodowy wykazał w pierwszym półroczu 
1988/39 wpływy. większe, niż w pierwszym 
półroczu 1937/88 aż o 254 pet. Wzrost ten. 
został spowodowany spłatą zaległości po- 
datkowych w związku z upływem z dn. 31 
marca 1938 r. terminu ulg oraz oddziały- 
waniem poprawy koniunktury — zarówno 
z okresów poprzednich (dział I podatku), 
fak i z okresu bieżącego — z uwagi na wy- 
bitnie zwiększony stan zatrudnienia (dział 
II podatku — podatek od uposażeń). 

(k) Ograniczenie importu nasion nie- 
których warzyw. Jak się dowiadujemy, 
Ministerstwo Rolnictwa « Reform Rolnych 
zaleciło ograniczenie importu nasion: ce- 
buli, ogórków, pietruszki, pomidorów, po- 
rów, rzodkiewki, sałaty i szpinaku w od- 
mianach, produkowanych w kraju. 
Zmniejszenie importu nastąpi przez skre- 
ślenie całkowite lub częściowe odpowiel- 

y a przy równocześ- 
i podań. O skreśle- 
niach zostaną importerzy zawiadomieni 
przez Związek Polskich Zrzeszeń Ożródni- 
czych. Skreślone ilośc. nie będą mogly być 
przywiezione, 
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Żywcem spalili kobiete na ognisku 


Nowa straszna zbrodnia w Łodzi 


Łódź, 8. 11. — Na terenie Łodzi 
ujawniona została nowa straszna 
zbrodnia, która wskazuje na niezwy- 
kłe rozbestwienie niektórych elemen- 
tów świata zbrodniczego Łodzi, 

szej nocy lokatorki domu 
zińskiej 147 przybiegły do 
II komisariatu P, P, i zawiadomiły, że 
na podwórze tego domu przybyła ja- 
kaś kobieta w spalonej odzieży i stra- 
szliwie poparzona. 

Zawezwany na miejsce lekarz 
stwierdzjł straszliwe opalenie piersi, 
twarzy, włosów, wreszcie brzucha. Po 
opatrzeniu nieszczęśliwej przewiózł o- 
parzoną do szpitala w Radogoszczu, 
gdzie wkrótce zmarła w strasznych 
męczarniach. 


ŻYWCEM SPALONA NA OGNISKU 


Ti mości zmarłej nie ustalono. 
Pobieżne dochodzenia ustaliły, że za- 
chodzi wypadek potwornej zbrodni. 


Mianowicie nieznajoma została zw 
zana i żywcem spalona na ognisku, 
jakie rozpalili zabójcy w polu przy ul. 
Smutnej i cmentarzu na Dołach, 

Nieznajoma była kobietą, pochodza- 
cą prawdopodobnie ze sfer robotni- 
czych. wzrost średni, ciemna blondy- 
na, w wieku 25—30 lat. Odzież na ofie- 
rze bestialskich zbirów spalila się 
prawie całkowicie, pozostały jedynie 
części garderoby na plecach. 


ZDRADZIECKI PODSTEP 


Według pozostawionych śladów u- 
stalono, że nieznajoma została naj- 
prawdopodobniej zwabiona podstępnie 
na miejsce zbrodni. Zbrodniarze pr 
gotowywali się do morderstwa, o czym 
świadczy fak! że zebrali drzewo na 
ognisko, częściowo kradzione na 
cmentarzu, tudzież płyny łatwopalne, 
którymi oblali ofiarę dla szybszego, 
wzniecenia płomieni. 


ZA PÓŹNO 
Zamordowana została związana, a 
usta jej zakneblowano. Następnie 


rzucono ją na płonący stos. Nieszczę- 
śliwa kobieta starała się wszelkimi 
siłami uwolnić z krępujących ją wię- 
zów, o czym świadczą ślady wyciśnię- 
te sznurami na rękach i nogach. Wy- 
siłki nieszczęśliwej okazały się jed- 
nak początko bezskuteczne. Dopie- 


29 policjantów 
zginęło na posterunku 


Warszawa. (Tel. wł.) Wobec 
zbliżającej się rocznicy 11 listopada, 
w którym to dniu odhywa się dorocz- 
ne nabożeństwo za dusze poległych 
policjantów, Komenda Główna P. P. 
stwierdziła, że na posterunku w roku 
ubiegłym padło 29 policjantów, (w.) 


Prez. Kapeliner-Kaplicki 
przechodzi do przemysłu ? 


Warszawa. (Tel. wł.) Według o- 
hiegających pogłosek, obecny prezy- 
dent Krakowa dr Kapellner-Kaplicki 
ma być powołany na stanowisko pre- 
zesa zarządu Jaworznickich Kopalni 
Węgla. Stanowisko to uprzednio zaj- 
mował płk Belina-Prażmowski. Ka- 
pellner-Kaplicki ma wejść również do 
Senatu, po czym zrezygnowałhby ze sta- 
nowiska prezydenta Krakowa. (w.) 


GMA 


Od jednego z naszych czytelników o- 
trzymaliśmy kartkę, jaką rozsyła na te- 
renje jednej z gmin Gminny Komitet Ak- 
cji Wyborczej do Sejmu. Treść jej brzmi: 


„Do Pana(i)... 
w Retkini. 

Przypominamy Panu(i), że w dniu 6 li- 
stopada rb. (niedziela) odbędzie się glo- 
sowanie do Sejmu, 
Wzywa się Pana(ią) do spełnienia obo- 
wiązki obywatelskiego przez złożenie 
swego głosu do urny wyborczej. 

Kto nie weźmie udziału w głosowaniu, 
nie będzie mógł w przyszłości liczyć na 
pomoc spoleczeństwa i rządu. 

Gminny Komitet Akcji Wyborczej.“ 


Końcowy ustęp tej kartki, którą otrzy- 
mują wszyscy obywatele tej gminy, nie 
wymaga żadnych komentarzy, 


ro, kiedy bestialscy zbrodniarze ode- 
szli, a sznury na rękach i nogach 
przepaliły się, nieszczęśliwa zdołała 
się uwolnić z krępujących ją pęt oraz 
zsunąć się z płonącego stosu. 
Ugasiwszy palącą się na niej bie- 
liznę i garderobę nie: śliwa mimo 
okropnych poparzeń i strasznego bó- 
lu dotarła ostatkiem sił do najhliższe- 
ga domu mieszkalnego przy ul. Brze- 
zińskiej 147, gdzie zaalarmowała loka- 
torów. Niestety, jednak prz. 


za, późno, gdyż wszelki ratunek stał się 
bezowocny. 

Na miejscu zbrodni znaleziono wa- 
lizeczkę do śniadania, jakiej używają 
robotnice. 

APEL POLICJI 


Władze śledcze wystąpiły z apelem 
do społeczeństwa, aby informowała 
ono policję o niestawieniu się do 
pracy rohotnic, by móc.na tei podsta- 
wie ustalić identyczność zwłok i na- 
stępnie ujawnić sprawców zbrodni. 


NAJWIĘKSZA STACJA 


ADAWCZA RADIOWA 


W poniedziałek adbyła się otwarcie najsilniej. 
` w Prato Smeraldo (20 km na poludnie od Rzymu). 


ej w Świecie stacji nadawczej 
Na otwarcie stacji przybył 


Mussolini. 


Straszny wybuch petardy w mieszkaniu 


Nierozważna dziewczyna może 
utracić 


(rójj W mieszkaniu 
ka Kaczmarka, za- 
Leśnej, zdarzył 


Mogilno. 
robotnika Franci 
mieszkałego przy ul 
się straszny wypadek. 

Najmłodsza córka Kaczmarka, 16- 
letnia Regina, odnalazla przechowywa- 
ną w domu petardę. Nie wiedząc, co 
się w jej wnętrzu znajduje, usiłowała 
petardę zapalić. Zauważyła to jednak 
starszą siostra, 25-letnia Rozalia, która 
p iegła do kuchni, by odebrać Re- 
ginie petardę. W tym momencie nastą- 


wskutek swej lekkomyślności 
wzrok 


pił silny wybuch. Obie dziewczyny 
wpadly do pokoju ogłuszone. 

Przybyły natychmiast lekarz stwier- 
dził u Rozalii Kaczmarkówny silne po- 
rozrywanie obu dłoni i palcy oraz 
straszne poparzenie brzucha. Nato- 
miast młodsza siostra, Regina, dozna- 
ła poparzeń na całej twarzy i zachodzi 
obawa utraty wzroku. 

Wybuch spowodował również po- 
wypadanie szyb w oknach, a silna deto- 
nacja przeraziła mieszkańców sąsied- 
nich domów. 


Poświęcenie proporca Str. Nar. 
pow. warszawskiego 


Cały Pruszków manifestował na cześć Stronnictwa Naro- 
dowego 


W ub, niedzielę odbyła się w Pru- 
szkowie pod Warszawą uroczystość 
poświęcenia  proporća Stronnictwa 
Narodowego, połączona ze zjazdem ob- 
wodowym. 

Mimo przeszkód (cofnięto w ostat- 
niej chwili zezwolenie na przemarsz 
do kościoła į na defiladę) już od rana 


zaczęły ściągać oddziały narodowców 
z okolic Pruszkowa oraz delegacje z 
pocztami sztandarowymi. 

O godz. 10,30 kier. organ. pow. war- 
szawskiego kol. Łukaszewski odebrał 
raport od kierowników placówek, po 
czym dwójkami vmaszerowano na 
nabożeństwo. 


Tłumy publiczności, zgromadzone 
na ulicach Pruszkowa, nie tylko ma- 
nifestowały na rzecz Stronnictwa Na- 
rodowego, ale samorzutnie dołączały 
się do szeregów jasnych koszul. 

Podczas mszy św. uroczystego po- 
święcenia proporca dokonał ks. pro- 
boszcz Tyszka, a podniosłe kazania 
wygłosił ks. kapelan St. Tworkowski. 
Po nabożeństwie w sali kina „Słońce 
odbyła się akademia, na która przy- 
były takie tłumy, że część stała w ko- 
rytarzach. 

Zagaił akademię kier. org. T. 

i. Zebrani odśpiewali „Pi 
Bojowa“. Ks. kapelan Tworkowski wy- 
głosił następnie piękne przemówienie, 
które zakończył modlitwą za dusze po- 
ległych narodowców. Z kolei nastąpiło 
złożenie przysięgi przez chorążego i 
wręczenie mu nowopoświęconego pro- 
porca. 

Po tej wzruszającej ceremonii wy- 
głosili przemówienia: delegat zarządu 
pow. S. N. kol. Miłaszewicz i robotnik 
Mioczys 
Na zakończenie odśpiewaną Hvmn 
Młodych. Zgromadzeni wznosili entu- 
zjastyczne okrzyki na cześć Stronnic- 
twa Narodowego i Romana Dmowskie- 
go. (de) 


Ważny układ zbiorowy 


Warszawa. (Tel. wł). Na tere- 
nie Warszawy doszło do zawarcia u- 
mowy zbiorowej z pracownikami w 
sklepach kolonialnych 

Pracownikom przyznano w umowie 
?-godzinną przerwę obiadową oraz je- 
den raz w tygodniu pół dnia wolnego. 
W tym dniu pracowaliby albo od 
8—14, albo też od 14—19. Minimum 
płacy po ukończeniu praktyki wynosi- 
toby 180 zł. Praktykanci, zależnie od 
wykształcenia, pobieraliby od 50—150 
zł, Umowa przewiduje trzynastą pen- 
sję oraz automatyczne awansy. (w) 


Znowu 5 ofiar + 
katastrofy lotniczej 


Bordeaux. (PAT), W czwartek 
po południu spadł w pobliżu miejsco- 
wości Loupiac, o 20 km od La Reole, 
samolot turystyczny. 5 osób poniosło 
śmierć na miejscu. 


Fałszywi dentyści żydzi 

Czerniowce. (PAT). Rumuńskie 
minisierstwo zdrowia odebrało 123 
rstom, w większości Żydom, pra- 
konywania praktyki, ponieważ 
stwierdzono, że posiadali oni sfałszo- 
wane dyplomy. 


Aresztowanie żony 
rabina Leifera 


Nowy Jork (PAT) Żona rabina 
Leifera, aresztowanego w Paryżu za 
handel narkotykami została aresztowa- 

a z tego samego powodu. Władze fe- 
deralne zamierzają zwrócić się do rządu 
francuskiego, domagając się wydania 
Izaaka Leifera, 


Antyreligijna broszura 


Warszawa. (Tel. wł.) Z powodu 
uaktywnienia działalności bezbożni- 
czej Sowiety wydały podręcznik anty- 
religijny, napisany przez Żyda Szej- 
mana. Szejman pisze w tej broszurze 
o rozmaitych zagadnieniach i o roli 
politycznej religii na całym świecie. 
Broszura ta ma być także przetłuma- 
czona na obce języki. (w.) 


Szwetlzko-finlandzkie 
narady 


Sztokholm. (PAT). Minister 
spraw zagr. Sandler wystartował dziś 
samolotem do Helsinek celem omówie. 
nia z ministrem spraw zagr. Finlandii 
Holstim sprawy remilitaryzacji Wysp 
Alandzkich. 


== Mea imliowizowo bylego gie Watora 


zt ża będzie w dniu 1 grudnia przez Sąd Apelacyjny 


War 
cesie Mari 
żonej o rozmaite afery, w szczególno- 
i ubezpieczeniową, sąd w Krakówie 
azal ją obok ka więzienia 
nież na rozmaite koszty. Ciunkiew 
czowa nie mogłą tych opłat uiści 
Wobec tego postanowiono  zlicytow: 
biżuterię i futra Marii Ciunkiewiczo- 
wej. Odpowiedni. rzję, polecającą 
licytację sąd ju 

Ww ERTER te. 


do Sądu Najwyż- 


szego wpłynęło podanie Ciunkiewiczo- 
wej o rewizję procesu. Sąd Najwyższy 
przychylił się do tego wniosku i rów- 

` ostanowił wstrzymać licy- 
kazać futra i biżuterię do 
depozytu sądowego. 

Na razie przesłuchano przedsta- 
wionych przez Ciunkiewiczową 40 
świadków. Dużo światła na tę sprawę 
rzuci zapowiedziany na 1 grudnia 

proces w Sądzie Apelacyjnym w-Kra- 
kowi ie sędziego “Watora. 


Sędzia Wątor prowadził dochodze- 
nia przeciwko Ciunkiewiczowej. W 
związku z tym w prasie pojawiły się 
rozmaite notatki, w których Wątor 
widział uwłaczenie swojej czci. Wo- 
bec tego wytoczył sprawę dziennika- 
rzom krakowskim oraz adw. Hofmo- 
klowi. Na rozprawie tej zostali wszys 
cy oskarżeni przez Wątorą uniewim 
nieni. 

Wątor założył apelację, która bę 
dzie rozpatrywana w dniu 1 grudnia, 
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MIGAWKI ŁÓDZKIE 
Front 


— Panie Kędziorek! Niech pan pocze- 
ka! Gdzie pan tak pędzisz? I skąd? 

— Wracam z frontu.. 
„|= No, no, tylko bez kawałów. Skoro 
jeżeli pan nie chcesz, żebym ci górnom 
kończynom front zmasakrował, to pan ze 
mnie nie kpij, ale szczere prawde gadaj. 
Więc skąd pan wracasz? 

— Faktycznie z frontu... 

— Panie Kędziorek! Jezdem człowiek 
cierpliwy... Ale mnie takoż cholera mo- 
że wziąść. I będziesz pan mieć nie tylko 
front pobity, ale i oficyne... Z jakiego 
pan znów frontu wracasz? 

— Z ludowego... 

Z Z „czerwonej“ Hiszpanii znakiem te- 
go 

— Ależ! — Z zakopconej Łodzi. Z fron- 
tu ludowego, czyli też: demokratycznego. 

— To mów pan od razu. A coś pan tam 
robił? 

— Szukałem ploretariatu..: 

— I dużo pan go znałazłeś? 

— Nie można powiedzieć. Zawsze tro- 
che beło. 

— Porządne ludzie? 

=— Nie można powiedzieć. e 

— A powiedz mnie pan, czemu to się 
nazywa: „front“? 

— Czemu to się nazywa „Front“? 
Ponieważ poniektóre ploretariusze, prze- 
ważnie te, które będom do Rady Miejskiej 
zlisty frontu demokratycznego kandydo- 
wać majom fabryk: i kamieniee czyli też do- 
my. A cheba panu wiadomo, że każda ka- 
mienica czyli dom ma front?... 

— Rozumiem, rozumiem. To dlatego 
nazywa się front domo-Eratyczny? 
— O właśnie, właśnie... = 

— A owe domo-kratyczne kandydaty 
to cheba ludzie uczciwe i dużo warte? 

— Owszem. Nie można powiedzieć. 
Weź pan na ten przykład takiego Zdzie- 
chowskiego ..- 

— Wartościowy? 

_— Ho, ho! Czasami to on wart dwadzie- 
ścia tysięcy złotych, albo więcej! 

o pan nie powiesz? Ale dlaczego 
tylko czasami? 

— Dlatego, że jak odsiedzi takie pięć 
lat za komunizm, to już nic. Ale jakby 
chciał wyjść na miasto w czasie siedze- 
nia, to by musiał bulić co najmniej dwa- 
dzieścia tysięcy kaucji. 

— Ale mnie to jedna rzecz niepokoi, :. 

— Cóż takiego? 

— Ładne i wartościowe som te plore- 
tariusze z frontu domo-Kratycznego. 
Ale mnie niepokoi, dlaczego mało kto stoi 
do tego frontu — frontem? Prawie wszy- 
scy natomiast — tyłem?.., 


JUWICZ 


C 


Zuchwała kradzież 


Sieradz, 3. 11. We wsi Potok, 
gm. Brzeźno dokonano kradzieży u 
nowożeńców Kuśmierków. Złodzieje 
skradli garderobę, biżuterię itp. na su- 
mę 1.800 zł. 

Również w tejże wsi u wdowy Żar- 
neckiej bandyci dokonali rabunku, 
przedtem uśpiwszy właścicielkę. Poli- 
cja prowadzi energiczne śledztwo za 
złodziejami, 


— 


Polacy muszą w Łodzi zapanować 


Zlikwidować trzeba wrogą obcość — Polska, robotnik polski i jego interesy przede 


Łódź, 3. 11. — Polska inicjatywa 
i polska wola kładła podwaliny pod 
przemysł okręgu łódzkiego. Polska 
myśl i polska wola zrodziła Łódź i 
wszystkie inne miasta naszego okrę- 
gu. U kolebki przemysłu łódzkiego 
stała twórczą myśl Rajmunda Rembie- 
lińskiego, Antoniego Ostrowskiego. 

Dziś na tórenie miast łódzkiego o- 
Kręgu przemysłowego toczą się pełne 
dramatycznego wprost napięcia zma- 
gania między żywiołem polskim, od- 
wiecznym dziedzicem, a tymi, którzy 
zawładnęli środkami produkcji i z 
naszej ziemi ułczynili sobie Eldorado 
złotonośne. 


Jakże tragiczny obraz 


Żywioł obcy uzurpował sobie w o- 
kręgu łódzkim stanowisko dominują- 
ce. W rękach obcych są fabryki, na- 
czelne i lukratywne posady dzierżą ob- 
ce elementy. Obcy żywioł decyduje o 
losie dziesiątków i setek tysięcy Pola- 
ków. 


wszystkim! 


Obcy fabrykant i jego współziomek 
możny urzędnik fabryczny zamies 
kuje piękne wille, jasne i czyste pi 
koje — a Polak, polski robotnik, 
gnieździ się z rodziną w dusznych, za- 
tęchłych izbach. 


Gromadzą się góry złota 


I gromadzą się w Łodzi góry złota 
jako owoc produkcji polskiego pra- 
cownika. Ale te sztaby złota nie idą 
na wzmocnienie polskich sił- gospo- 
darczych, one gniotą je i przytłaczają 
ciężarem swej obcości. 

Gromadzą się góry złota jako wy- 
nik pracy polskiego pracownika, a 
pracownik ten niemal że przymiera 
głodem. 

OBRASTAJĄ W ZŁOTO OBCE E- 
LEMENTY, A POLSKI ROBOTNIK 
PO DAWNEMU JEST PROLETARIU- 
SZEM, NEDZARZEM, KTÓREMU NA 
STARE LATA PRZYPADA TORBA 
1 KIJ ŻEBRACZY, 


Bogaci się żydowski i niemiecki 


Wielka afera dewizowa w Łodzi 


Dwaj dyrektorzy żydowskich banków w Łodzi oraz dwaj 
macherzy dewizowi zostali osadzeni w areszcie 


Łódź, 3. 11. Ostatnio na terenie 
Łodzi władze kontroli skarbowej wpa- 
dły na trop sprytnie zorganizowanej 
afery dewizowej, przy czym machina- 
cje prowadzone były na terenie dwóch 
żydowskich banków łódzkich, posia- 
dających uprawnienia dewizowe. 


W wyniku wstępnych badań, któ- 
rych szczegóły trzymane są w tajem- 
nicy, zostali aresztowani dwaj dyrek- 
torzy oraz dwaj macherzy dewizowi. 

Bliższe szczegóły tej sensacyjnej a- 
fery będziemy mogli podać jdż w na- 
stępnych dniach. 


Pożar destylarni 


smoły w Sikawie 


Przyczyną pożaru było nieostrożne obchodzenie się 
z ogniem — W czasie akcji ratunkowej został ciężko 
poparzony pracownik destylarni 


Łódź, 2.11. W dystylarni i fabry- 
ce przetworów smołowych Samuela 
Lesmana Antoniew, Sikawa 9, mie- 
szezącej się w zabudowaniach braci 
Boników nocy wczorajszej miał miej- 
sce groźny pożar. 

Dystylarnia ta już w ub. roku na- 
wiedzona została przez pożar,. lecz o- 
gień w porę opanowano. Prawdopo- 
dobnie wskutek niezachowania dosta- 
tecznej ostrożności w obchodzeniu się 
z ogniem powstał pożar, który spowo- 
dował wybuch materiałów łatwopal- 


nych, parafiny, benzolu, smoły itd. 

Ogień szybko rozszerzył się na cą- 
iy budynek i groził zniszczeniem Są- 
siednich zagród. Na ratunek przyby- 
ła straż łódzka, która pożar zdołała o- 
panować, niedopuszczając do dalszego 
zniszczenia. Dystylarnia spłonęła nie- 
mal doszczętnie. Straty obliczono na 
ekoło 10.000 zł. W czasie akcji ratun- 
kowej poparzony został ciężej 34-letni 
Adoli Fulde zatrudniony w dystyłar- 

| ni, Lesmana. 
Fuldego przewieziono do szpitala. 


Sztandar, który wrócił z „aresztu” 


Niesamowite perypetie sztandaru Stronnictwa Narodowego koła Dąbie 


Łódź, 3. 11. — W lecie rb. Stron- 
nictwo Narodowe  zwołało swych 
członków na uroczystość poświęcenia 
sztandaru w Grabowie. Władze nie 
dały zezwolenia na odbycie się uro- 
czystości, przy czym miejscowy po- 
sterunek policyjny otrzymał podobno 
polecenie zabrania sztandaru. 

Pamiętnego dnia, na który wyzna- 
czona była uroczystość, uwagę poli- 
cji zwróciła maszerująca przez miasto 
grupa ludzi. Jak stwierdzono, jeden 
z maszerujących niósł na drzewcu coś, 
co przypominało z pozoru sztandar w 
pokrowcu. Przechodzącą grupę ludzi 
zatrzymano. Zabrano przy tym wspo- 
mniane już drzewce. Kiedy przystą- 
piono na posterunku do badania ta- 
jemnicy zawiniątka, umieszczonego na 
drzewcu, okazało się, że rzekomy po- 
Krowiec nie zawiera żadnego sztanda- 
ru, jeno słomę. Nie potrzeba doda- 
wać, jaką sensację wywołała wiado- 
mość o incydencie na posterunku w 
mieście i okolicy. 

Nie na tym jednak skończyły się 
wypadki owego pamiętnego dnia. Od- 
dział policji zatrzymał zą Grabowem 
jadących furmanką narodowców z Dą. 
bia nad Nerem i po przetrząśnięciu 
zawartości furmanki zabrał sztandar 
organizacyjny. 

Wypadki te znalazły swe echo 
przed Sądem Starościńskim. Skazano 
narodowców na grzywnę i areszt za 
wprowadzenie władzy w błąd i uży- 
wanie nieprawne odznak. 

Sąd Okręgowy w Łodzi po rozpa- 


trzeniu odwołań narodowców od wyro- 
ku Sądu Starościńskiego wydał w sto- 
sunku do wszystkich oskarżonych 
narodowców wyrok uniewinniający 
i postanowił wydać zabrany sztandar 
koła Dąbie prezesowi zarządu okręgo- 
wego Stronnictwa Narodowego adw. 
Franciszkowi Szwajdlerowi 

Właśnie w dniu wczorajszym o go- 
dzinie 20 odbyło się uroczyste przeka- 
zanie sztandaru, który zabrała policja. 
W lokalu koła Stronnictwa Narodo- 
wegoŚródmieście zebrały się delegacje 
poszczególnych kół z prezesem zarzą- 
du okręgowego adw. Szwajdlerem o- 
raz wiceprezesem kpt. Grzegorzakiem. 
Przybyła także delegacja koła Stron- 
nictwa Narodowego z Dąbia nad Ne- 
rem. 


Po zagajeniu odbyło się urocz, 
wręczenie sztandaru kierownikowi ko- 
ła Stronnictwa Narodowego w Dąbiu 
Smusowi przez prezesa adw. Szwaj- 
dlera. Prezes Szwajdler podkreślił 
znaczenie tej niecodziennej uroczysto- 
ści oraz wskazał, że sztandar jest dla 
narodowców symbolem walki, pod 
którym skupiają się wszyscy, pragną- 
cy budować lepsze jutro Polski. 

Przemawiał również wiceprezes 
kpt. Grzegorzak, Obecni entuzjastycz- 
nie oklaskiwali przemówienia mów- 
ców. Po odśpiewaniu Hymnu Młodych 
i okrzykach na cześć Wielkiej Polski, 
Stronnictwa Narodowego i prezesa 
adw. Kazimierza Kowalskicgo zebra- 
nie zakończono. 


| | 
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fabrykant, ale nie pomyśli on wcale o 
tym, aby ulżyć doli polskiego robotni- 
ka. Żaden z tych potentatów nie po- 
myśli o zainicjowaniu i poparciu ak- 
cji budownictwa robotniczego, Każdy 
z nich niemal utrzymuje fatalne wa- 
runki pracy, nie zaprowadza koniecz- 
nych ze wszech miar urządzeń, które 
by znośniejzą uczyniły nużącą, wy- 
czerpującą i targającą siły pracę fa- 
bryczną. 4 

W innych krajach, powiedzmy w 
Anglii, robotnik oddycha pełną piersią 
swobody, dorabia się — u nas chodzi 
w podartym odzieniu i butach. 


Na co są pieniądze 

Nie mają żydowscy, a także nie- 
mieccy panowie fabrykanci pieniędzy 
na budownictwo robotnicze, na podwyż 
szenie płac, na przekształcenie war- 
sztatów pracy w kierunku ułatwienia 
pracy robotnikom, ale są natomiast 
pieniądze na liczne luksusowe auto- 
mobile i mnogie nowoczesne domy 
czynszowe... i inne rzeczy. 


To, co jest najcenniejsze 


Układ stosunków, jaki dziś obser- 
wujemy na terenie łódzkiego okręgu, 
jest odwróceniem naturalnego porząd- 
ku rzeczy. 

Polskie siły nie mogą iść na boga- 
cenie obcych. Siłami, zdrowiem pol- 
skiego pracownika nie może róść w 
moc, mnożyć się, obrastać w złoto 
i tłuszcz wroga nam obcość. 

Polskie siły muszą pracować dla 
Polski, Z trudu mas robotniczych wy- 
rastać musi Wielka, Wspaniała, Po- 
iężna Polska, matką dla wszystkich 
Polaków. 

Trzeba wysiłkiem wszystkich twór- 
czych polskich elementów przywrócić 
w łódzkim okręgu polski porządek 
rzeczy. Zlikwidować trzeba bezapela- 
cyjnie wszelką obcość, wszystko to, 
co nie służy polskim interesom. 

Dzisiaj w tych warunkach, jakie 
obserwujemy, niszczeją bezpowrotnie 
cenne, nieocenione w swej wartości 
dla Polski siły polskiego robotnika. 
Polskiego robotnika zżerają choroby, 
zżera gruźlica, łamie obcy wyzysk. 
Giną na naszych oczach bezpowrotnie 
dla Polski twórcze wartości, jakie re- 
prezentuje polski, łódzki robotnik. 


Trzeba tego robotnika wyzwolić, 
nuwłaszczyć, wyciągnąć z dna niedoli, 
gdzie wtrącił go obcy potentat. 


NALEŻY PRZYWRÓCIĆ WŁAŚCI- 
WY PORZĄDEK RZECZY: POLSKI 
ROBOTNIK PRZEDE WSZYSTKIM. 
POLSKIEMU ŻYWIOŁOWI TRZEBA 
PODPORZADKOWAĆ CAŁY TEN OB- 
CY ŚWIAT WROGICH WYZYSKI- 
WACZY. 


Do walki! Do czynu! 


Staimy w przede dniu wielkiej roz. 
grywki. Walnej rozprawy pomiędzy 
Polakami a całym tym obcym świa- 
tem, który gnębi polską Łódź. 

W nadchodzących wyborach samo- 
rządowych całe polskie społeczeństwo 
Łodzi musi zamanifestować swoje zde- 
cydowane pragnienie przeobrażenia 
stosunków łódzkich w duchu polskim. 
Manifestacja ta musi wypaść godnie 
i silnie. 

CAŁE POLSKIE SPOŁECZEŃSTWO 
MUSI IŚĆ ZWARCIE I JEDNOLICIE 
I RZUCIĆ GŁOSY NA LISTE OBOZU 
NARODOWEGO (STRONNICTWA NA- 
RODOWEGO), KTÓRE WALCZY 0 
POLSKA ŁÓDŹ BEZKOMPROMISO- 
WO I NIEUGIECIE. (Ł) 


$yn Majera Fogla aresztowany 


Echa sensacyjnych nadużyć w łódzkim Inspektoracie Pracy 


Łódź, 3. 11. Jak to podawaliśmy, 
w Inspektoracie Pracy w Łodzi ujaw- 
niono nadużycia, w związku z czym 
aresztowani zostali początkowo in- 
spektor pracy Szumski i sekretarz 
Zdżarski, a następnie również Henoch 
Holski. 

W toku dalszego dochodzenia, gdy 
ujawniono inne szczególy, aresztowa- 
ni zostali: b. inspektor pracy Pawłow- 


ski, ostatnio zatrudniony w Białym- 
stoku, a następnie insp. Tadeusz Ka- 
kowski, który został w międzyczasie 
przeznaczony na stanowisko inspek- 
tora pracy do Poznania. 

Przeciw Lajbowi Leonowi Foglowi, 
synowi dzierżawcy Zakładów Schloes- 
serowskiej Manufaktury w Ozorkowie 
prowadzone było również dochodze- 
nie. Jak to już donosiliśmy, przeby- 


wający za granicą Fogel zachorował 
nieoczekiwanie i nie kwapił się do po- 
wrotu. 

Dopiero onegdaj przybył do kraju, 
prawdopodobnie na skutek ostatnich 
rugów żydowskich. W dniu wczoraj- 
szym z polecenią władz prokurator- 
skich Lajb Fogel został aresztowany. 

Dalsze dochodzenia w tej nieco- 
dziennej aferze trwają. 
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Kalendarz słowiański 


Listopad 


Słońca: wschód 6.53 
zachód 1619 
Długość dri: 9 g. 26 min 
Księżyca: wschód 14.34. zachód 235 
Faza: 3 dzień przed pełnią 


Mires redakcji i administracji w Łodź 
Piotrkowska 91, tel. 173-55 


Godziny przyjęć: 11 — 13 i 16— 17 


DYŻURY APTER 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Paetorowa. Łagiewnicka 96 Kahane (Żyd). Li 
manowskiego 80 Koprowski Nowomiejska 16. 
Rozenblam (żyd) śródmiejeka 21. Bartoszewski 
Piotrkowska 05. Czyński. Rokicińska 58. Zs- 
Krzewski. Kątna 54. Siniecka, 
"Trawkowska. Brzezińska 56. 


TELEFONY 


Piątek 


Rzgowska 51 


©. K. 102-40, 


| Straży Pożarnej 8, 
Pogotowie Miejskie 102-90, 


TEATRY 


de. 
Teatr Polski — „Subrętka”. 
Teatr Popularny — „Skalmierzanki”. 
KINA 
Capitol — „Złotowłosa”, 
7 Corsa — „W sieci wywiadu", 
” Ikar — „Przygoda w Szanchaju”. 
Oświatowy-Słońce — „Pan redaktor szaieje" 


Metro „Buziaczek* 
i „Na Sybir”, 


Palace — „Zakochana pani", 
1 Przedwiośnie — „Druga młodość. 
` Rialto — „Tygrys Bsznapuru 
Stylowy = „Więzień królewski”. 
Cyrk Staniewskich al. Kościuszki 5/7 codzien- 


nie dwa przedstawienia o godz. 16,30 i 20.15. 


KOMUNIKATY > 


Powtórna rejestracja 
Dziś dnia 4 bm. winni się zgłosić do 
powtórnej rejestracji mężczyźni roczn'ka 
1918 z terenu V komisariatu PP. o na- 
zwiskach na litery F, G i z terenu XII ko- 
misariatu PP. o nazwiskach na litery R, 
S, Sz, T, U, W, Z, Ź, Ż. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Roztargnieni Łodzianie 
Łodzianie pozostawili w tramwajach w 
ciągu października rb.: 54 par rękawiczek, 
30 parasoli, 4 par okularów, 9 teczek 15 
portmonetek, 3 bransoletki, 3 laski, 3 
czapki, spodnie, bieliznę, 2 torebki itd. 


Odczyt Czerwonego Krzyża 


Staraniem Sekeji Odczytowej Oddzia- 
łu Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża w niedzielę, dnia 6 bm. o godz. 12,30 w 
sali P. C. K. przy ul. Piotrkowskiej 190 p. 
dr .„Zaorska — członek Polskiego Towa- 
rzystwa Społeczno-Lekarskiego — wygło- 
si odczyt nt. „Walka nauki ze śmiercią”, 

Wstęp bezpłatny. 

Z Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego 

W sobotę, dn. 5 bm. odbędzie się w sie- 
dzibie Towarzystwa (Al. Kościuszki 17) 
druga w bieżącym sezonie herbatka towa- 
rzyska dla członków i wprowadzonych 
gości. 

W programie ilustrowany przezrocza- 
mi odczyt p. dr Jadwigi Krasickiej o Lwo- 
wie. Początek o godz. 20. 


trwa 
Łódź, 3. 11. Strajk w fabrykach 
1ilcu, obejmujący około 600 robotni- 
ków, wczoraj trwał bez zmian. 


Gen. Thomee 
w sprawie ofiar na FON 


Łódź, 8. 11. Dowódca O. K., gen, 
Thommó prosi pp. ofiarodawców na 
Fundusz Obrony Narodowej, aby przy 
wręczaniu darów nie urządzali żad- 
nych przyjęć dla oficerów, podofice- 
rów i szeregowych, a kwoty przezna- 
czone na te cele ofiarowywali na F. O. 
N. względnie na pomoc zimową. 


Piekarnie nie będą czynne 
w niedziele 


Łódź, 3. 11, Wczoraj w Inspekto- 
racie Pracy odbyła się konferencja z 
cechami piekarzy i związkami zawo- 
dowymi, na której ustalono, iż praca 
w soboty kończyć się będzie o godz. 
20 i przerwa świąteczna trwać będzie 
do niedzieli godz. 20 

Podobna przerwa obowiązywać bę- 
dzie w święta prawnie uznane. 


Zbiorowe zatrucie 


Łódź 3. 11. — Na posesji przy ul 
Żórawiej 13 ulegli zatruciu pokarmem 
27-letni Stanisław Żórawski oraz 12-let 
ni Stefan Szukalski i jego 13-letni syn 
Józef. 


Strajk w fabrykach filcu 


Zebrania: przedwyborcze , 
do Rady Miejskiej w Łodzi 


Organizowane w sobotę 5 bm. przez Str, 


Stronnictwo Narodowe w Łodzi or- 
ganizuje w dniu 5 listopada, w sobotę, 
12 zebrań publicznych we wszystkich 
okręgach wyborczych, poświęconych 
wyborom do Rady Miejskiej, 

Zebrania odbędą się w następują- 
cych lokalach: 


s Łódź Śródmieście — ul. Targo- 
wa 5. 
5 2) Łódź Bałuty — ul. Brzezińska 


3) Łódź Radogoszcz — Zgierska 150. 

4) Łódź Zubardź — Limanowskie- 
go 135. 

5) Łódź Koziny — ul. Okrzei 20. 

6) Koło Wieśniaka — Lipowa 47, 

a Kolo Chrobrego ul, Sterlin- 
ga 31. 


Narodowe 


8) Łódź Widzew — ul. Rokocińska 
137. 

9) Łódź Południe 
ska 5. 

10) Koło Wacławskiego — ul. Skrzy- 
wana 13. 

11) Koło Dmowskiego — ul. Odyń- 
ca 15. 

12) Łódź Chojny — ul. Kneipa 4. 

Na tych zebraniach przemawiają 
następujący mówcy: Ciechański, wpr. 
Z. 0. S. N. Antoni Czernik, Dembiński 
czł. Z. O. S. N, adw. Grochowski, kpt. 
Grzegorzak — wpr. Z. 0. S. N, mgr 
Krężel, Kożuchowski, adw. Kowalew- 
ski, Musielewicz, Ostrowski, Rakow- 
ski, mgr Paweł Szwajdler, Szlichciń- 
ski, Sperling, „ Zabłocki. 

Wszystkie zebrania odbędą się o 
godzinie 20 (ósma wieczór). 


ul. Słowiań- 


Marzą im się mandaty 


Robotnik głodny może poczekać 


Łódź, 3. 11. — Wskutek przygoto- 
wań do wyborów klasowcy i enpe- 
rowskie oraz chadeckie związki zawo- 
dowe odkładają na dalszy plan akcję 
zawodową. 

W pierwszym rzędzie odłożona zo- 
stała akcja związku sezonowców o 
wydanie rozporządzenia o ulgowym 
terminie, uprawniającym do zasiłków 
zimowych. Wskutek braku tego za- 
rządzenia sezonowcy zmuszeni będą 
oczekiwać dłuższy okres na zasiłki, 
gdyż kierownicy związku klasowego 
i „Pracy“ enperowskiej zajęci są wy- 
borami do Rady Miejskiej. 

Podobnie rzecz się przedstawia o ile 
chodzi o podwyższenie płac o 5 pet 
dla pracowników przedsiębiorstw 


miejskich. Akcja ta, prowadzon 
przez klasowców od szeregu tygodni. 
dotychczas nie przyniosła żadnego 
realnego wyniku, a ostatnio została 
zawieszona, gdyż towarzysze kierow- 
nicy przygotowują walkę o stołki na 
ratuszu. 

Również klasowcy zawiesili akcję 
o umowy w lecznicach. Ta sprawa, o- 
bejmująca kilka prywatnych lecznic, 
przeważnie żydowskich, dziwnie prze- 
wleka się i nie może znaleźć załatwie- 
nia. 

Wreszcie, o ile chodzi o związki 
chadeckie, wstrzymana zostałą przez 
nie akcją o umowę dla dozorców do- 
mowych. 


Zuchwały wyczyn złodziei kolejowych 


Rabusie ostrzeliwani przez straż kolejwą zbiegli 


Łódź, 3. 11. Na wagony pociągu 
węglowego, zdążającego z Gorzkowice 
do Koluszek, wskoczyła grupą zawo- 
dowych złodziei kolejowych. Straż 
kolejowa poczęła ostrzeliwać rabu- 
siów, którzy ratowali się ucieczką i 
zdołali ujść. 


Jak to „towarzysz” 


Zaalarmowani strzałami  członko- 
wie obsługi zahamowali tylne wago- 
ny, które wskutek tego oderwały się 
od pociągu i zatarasowały tor, powo- 
dując przerwę w ruchu kolejowym na 
tym odcinku. Policja zarządziła do- 
chodzenie. 


Goliński 


domagał się kar dla robotników 


Charakterystyczny proces przed Sądem Okręgowym 


w 


Łódź. 8. 11. Wczoraj przed Sądem 
Okręgowym w Łodzi miał się odbyć 
proces przeciwko prezesowi Zarządu 
Okręgowego „Praca Polska" w Łodzi 
Henrykowi  Szulcowi, oskarżonemu 
jolińskiego, działacza klasowych 
ków i kandydata na radnego w 
X okręgu, — o zniesałwienie. 

W kwietniu rb. w związku z załar- 
giem w przemyśle pończoszniczym 
„Praca Pdłska* wydała ulotkę, w któ- 
rej poddała druzgocącej krytyce działal- 


Łodzi 


ność socjal-klasowych menerów. M. i. 
pod adresem Golińskiego przypomnia- 
ro, że na konferencji u Inspektora 
Pracy godził się na karanie robotni- 
ków grzymnami oraz groził robotni- 
kom zasłaniem do Berezy. 

Występujący w zastępstwie adw. 
Zabłockiego adw. Masławski wniósł o 
powołanie nowych świadków, wobec 
czego sąd rozprawę odroczył 

Na marginesie procesu przypomina- 
my, że Goliński został już skazany na 3 


Prof. Palowski, prezes KS „Polonia” ł 
Okręgu Zaolzańskiego P. Z. P. N. 
Z 


miesiące aresztu w Sądzie Grodzkim za 
zniesławienie prezesa Szulca. W Sądzie 
Okręgowym zmniejszono mu karę do 2 
miesięcy. 

Zaznaczyć także należ, Goliński 
wystąpił na drogę sądową już raz prze- 
ciw prezesowi Szulcowi. oskarżaj 
o to, że na zehraniu Rady Mie 
rzucił mu żądanie nakladania kar na ro- 
botników, jednakowoż sąd wobec prze- 
prowadzenia dowodu prawdy przez 
prezesa Szulca skargę Golińskiego od- 
rzucił. 


Zmarła kierowniczka 
szpitala św. Józefa 


Łódź, 2. 11. — Przeniesiona w stan 
spoczynku po 50 latach pracy w szpi- 


w Kozienicach w woj. kieleckim. 


Zachorowania 
na choroby zakaźne 


Łódź, 2. 11. W czasie od 23 do 29 
października rb. zarejestrowano 24 
wypadki zachorowań na dur brzuszny, 
35 na płonicę. 7 na błonicę, 37 zacho- 
rowań na gruźlicę, w czym 15 zgonów, 
oraz 3 zachorowania na gruźlicę. 


Proces o zarzut propagandy 
Komunistycznej 
w spółdzielni „Społem 


(Tel. wł.) Związek 
wców „Społem“ wy- 
toczył również proces redakcji „Mer- 
kuryusza Pol ego". Z powodu nie- 
stawienia się kilku świadków proces 
przerwano do 14 bm. 

Ze świadków, którzy dotychczas 
występowali, m. in. red. Prus - Wiś- 
niewski znawca spraw rolnych stwier- 
dził, że „Społem“ 'propagowało po- 
wstanie wspólnych gospodarstw rol- 
nych. 

Redaktorzy „Polski Zbrojnej* Ba- 
naszak i „Depeszy Tomeczek, twier- 
dzili, iż na jednym ze zjazdów „Spo- 
łem* uchwalono wysłać telegram da 
„czerwonej“ Hiszpanii, a jeden z fil- 
mów tej organizacji propagował ha- 
sło: „Własność prywatna musi znik- 
nać“. 


Warszawa. 
spółdzielni spoż 


Czytajcie i abonujcie 
„;lHustrację Polską“ 


Z tódzkic:. 


cmentarzy 


Strzaskane kolumny na wspólnej mo- 
gile strażaków. W środku grób po 
wstańców z 1863 r. Krzyż ze śmigłem 


widnieje nad mogiłą lotników. 
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SPORT 


Piłka nożna 


Zarzycki, w Warcie. Doskonały obrońca. Cze- 
ladzkiego K. $., Zarzycki, zwrócił się z pri 
zadu „ klubu o zwolnienie, gd 
przenosi się on do ligowej Warty w Poznaniu. 
Prośbę swą Zarzycki motywowal prowadzo- 


do zarządu swego 


(W) 


W wadze muszej Zagschlag poddal się Ju- 
ezczykowi (W) w 2 st, w koguciej Łęczyński 
wypunktował Ankrauta, 


w piórkowej 


Kornfeld przegrał na punkty do Ohlipkiewicza 


Żyda. Garfinki. 


zrał przez k. 


zdobył punkty 


nymi obecnie w Poznaniu studiami. Czeladzki 


K. S 


O mistrzostwo Krakowa. W niedzielę póź- 


nym wieczorem zakończony zosi 
mecz bokserski o mistrzostwo 


skiego pomiędzy drużynami Wisły i żydowskiej 
Makabi: Zwyciężyła Wisła wysozo 13:3, 


załatwił prośbę Zarzyckiego pozytywnie. 


Pięściarstwo 


(PAT) 


Turniej kos: 
12 i 13 bm. w 


ciężkiej Żyd Birnbaum znokautowany 
przez Żbika (W), w ciężkiej Stankiewicz (W) 


(W), w lekkiej Marzec anokautował w 2 at. 


la, w półśredniej Kowalski (W) 


zremisował z Panżerem, w Średniej Grosz wy- 


o. z Paździrkiem, w wadze pôl- 
został 


bez walki. 


Piłka ręczna 


zykówki w Poznaniu. W dniach 
Poznaniu odbędzie się ogólnopoł- 


ski EM koszykówki panów, organizowany 

tat w Krakowie | Przez V.. $ ę 
ik W t jeju udział wezmą najlepsze nasze 
okręgu krakow- | gruon. a mianowicie: AZS Warszawa i Polo: 
nia ATSZAWA, jań, Cracovia, PW 


Pomorzanin oraz KPW Poznań (PA 


T) 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, 


każde 


dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

1, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


Zapaśnictwo 


dzi 
ści uzyskania sali je odwołał. 


Pływanie 


W Hannowerze na międzynarodowych za- 
wodach pływackich Niemiec Balke w 
nowy rekord Europy na 200 m klas. 2:037,8 min. 
Wynik ten gorszy jest od rekordu Świata Ame- 


rykanina Kasleya tylko o 0,6 sek. 


Okradziony w pociągu 


emigrant 


Ofiarą niewytropionego dotąd złodzie- 
ja kolejowego stał wracający z Francji do 


Spotkanie Warszawa — Rzym się nie odbę- 
„gdyż zarząd WOŻA z powodu niemożno- 


Polski emigrant Antoni Wilkosz, który je- 
chat pod Suwałki, Miał on przy sobie w 
kieszeni marynarki zaoszczędzonych 3600 
zł, które uzbierał przez 8 lat pracy. Wi 
drodze pod Łodzią zapragnął on się 
zdrzemnąć i powiesił morynarkę swoją 0- 
hok. Miała zaś na nią uważać jego żona, 
która jednak po pewnym również za- 
snęła. Dopiero przy wjeździe do Warsza- 
wy Wilkosz zauwa k pieniędzy i za- 
wiadomił o tym wladze, 


ustanowił 


NAAZADUDAŁARZADAANRA 


Czytajcie i abonujcie 
„Ilustracje Polska”! 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy, 


Znak oferty naprzykład: z 18 923, m 2745, d 1790 
it d = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 


| © DOGMY-PARCELE | 


Kamienica 
dwupiętrowa 22.000.— _ dochód 
B0 Biuro Środa, Dabrow- 
skiego 3, n 21953 


ZEE SEZ 
E 2 _ PIENIĄDZ | 


R 500— 
to pożyczy. pewna gwarancj 
wysoki procent. Oferty Orędow: 
nik. Poznań zd 11 362 


2 000,— 
posiadam, proszę o uezciwą pro- 
pozycje, współpracę, Oferty Ore- 
downik. Poznań zd 11539 


Szukam 
2—3 00 — zł zki, zabezpi 
Szenia dom. Oferty Oredownik, 
Poznań zd 11 454 


Wspólnika 

tówką 200— złotych kuj 

andiowiee obrotny. Oferty Ore 
downik, Poznań 601 


zd 11 


R 6. OŻENKI | 


Kawaler 
leśnik - strzelec. lat 26. ożeni się 
z panna do lat 26, córką leśnika 
lub mna, przez którą by mógl 
objąć stałą posadę, Zgłoszenia 
Oredownik, Poznań zd 11 361 


Panna 
dobrymi zaletami, poślubi pana 
starszego religijnego, Oferty Üre- 
downik, Poznań zd 11 604 


E SPRZEDAŻE | 


Skład skór 

z zawodową pracownią cholewek 

bez konkurencji z powodów ro- 

dzinnych zaraz sprzedam, Adres 

wskaże Orędownik. Poznań 
n 21 9ir 


Skład 
towarów _ krótkich 
1.500—, Grodzisk 
Kynek 35. 


Kolonialkę 
według inwentury. Michał Wio- 
darczak, Ozmoń, powiat Śrem — 
poczta Bnin. zd 11390 


Zaprowadzoną 
Kolonialke. 2 pokoję. kuchnia — 
dzierżawa „Adres Orędow- 
nik. Poznań zd 11551 


twins Siy 
) Sta 
Fi SLA 


Restaurację 
Prosperująca urządzeniem, miesz. 
aniem, Poznaniem tanio sprze- 
dam. Adres Oredownik "Poznań 


Dom 
500— blisko Poznania 
Lasek, Sobieskiego 
zà 11436 


E 18. DZIERŻAWY | 


Rzeżnictwo 

j wsi kościel. 
Braniewi 
„Jarocin. 
zd 11340 


Gościniec 
okolicy celem dzierżawy — 
uje Öredownik, Gniezno 
, n 21433 
py z 
26. SZUKA POSADY 


zd 


Ogłoszenia do 3U słów dla poszu- 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 


b) Inni 
Ogrodnik 


kawaler, trzeźw jenny 
dzielny swym, zawodzie, poszuku 


Pożar w sercu Marsylii, 
Rewelacyjny mecz piłk: 
Jak Holandia wydzi: 


Jawajski balet w 
Myślistwo w d 


Humor, Rozrywki 
Kącik Filatelisty, 


przynosi najnowszy nr (45) 


„Jlustracj 


Polscy lotnicy w Cierlickn, 


arski w Anglii, 

era ziemię morzu, 
Rzymie, 

lawnej grafice polskiej, 


Fortytikacje niemieckie na Zachodzie, 
W cieniu van Holdena — nowela, 
Przegląd najnowszych mód, 
Poezja, Dział Młodzieży, 


umysłowe, 


Aktualności z kraju i ze świała, =P 
Wicher z pustyni — odcinek sensacyjnej vowieści 
Ferdynanda Antoniego Ossendowskiego 


popularnego tygodnika 


a Polska“ 


Rower 
aera onein tora 
inkasenta, roznosiciel 
jub innej. Oferty Oredow- 


Poznań zd 11739 
Uczeń 


n7 sza 
watnika 
racyjnej. Spieszne oferty B. Joch, 
Świniary, poczta Klecko: p. Gnie- 
zno. zd 102 


| POŚR EA 
| 27.WOLNE MIEJSCA JJ 


Rybak 
samodzielny, dobry fachowiec na 
jezioro potrzebny., Oferty Ore- 
downik, Poznań zd 11115 


Gorzelany 
z prawem odpędu od zaraz. Zgło- 
szenia Dom. Brody. pow. Tczew. 
zdz 11825 


Pomocnik handlowy 
do, konfekcji meskiej i damskiej 
potrzebny od zaraz. M. Grzesz- 
kiewiez, Września, "ul, 
ska 5. 


Potrzebny natychmiast 


iyn 
zdg 118 


Gorzelany 
na skromnych warunkach potrze. 
bny od zaraz na kampanię 193530 
Majętność Grójec. pow. Wolsztyn 
zdz 11517 


iechocki, Poznań, tel 88-48 
Pg 6721/38.549/58 


OGÓLNOPOLSKIE 


Sobota, 5 listopada. 


6,30 aud. poranne; 11,00 audy- 
cja dla szkól: „Śpiewajmy 

senki”; 11,25 muzyka płyty 
11,57 sygnał czasu; 12,03 audycja 
południowa: 15,00 Teatr Wyo 


loncz.. St, Romanowski — b: 
17,00 tr. nah 


dla Polaków za zagi 
2. Na lwowskim 
elieton 3. „R. 
audycja dla miod 
ciag w nieznane” 
tywkowy ork. Rozi 
Leszczyńsi „ Kat. Chór Re- 
— piosenk 
fon; 20,36 


gł. Katowickiej 


j OPONUJE 
POWICZGM J 


Sadow- 
cje in- 


operetka” w 
Grothe'go. Wyk. mała 
._ Brochwi-| 
czówna, M. Kaupe, St, Witas. 
F. Szczepański orsz inni. W 
przerwje „Redaktor ulic” — mo- 
nclog; 22,56 przegląd prasy. Osta- 
mie wiadomoś 


KRAJOW. 


abrazach 
ork. i chór P. 


je posady, Oferty Orędownik — 
Poznań za 11838 


Ogłoszenia ** 


nadwyżki.  Ogłoszen 
niedzielnych i świątecznych 


Ogłoszenia większe wśród drobnych 
zy. Ogłoszenia skomplikowane, ź zasi j ze 
ge ia do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 10,30. 


Toruń — 10,00 pod poludnio- 


poczyn: 
trzeżeniem miejsca — od 


do godziny 9,30 


a| muzyka z Katow 


wym słońcem — płyty; 11,25 mnu- 
zyka kameralna — 
dla — pł 
Wi 


Katowice — 5,30 aud, poranne] 
14,00 muzyka w wyk. ork. Rozgl. 


braźni dla dziec: Pa-| Katow Leszczyńskieg! 
luch w krainie wiatrakó' 30| 14,50 wiad. bieżące i giełda; 00 
k, śpie . Gimnazjum 
Szczepańskiego;| Zeńskiego w Katowicach pod 
iennik; 16,15 kronika li-|dyr. I. Nieszkowieckiej; 18,25 

16,30 zy a TE tN sport, 
sni W: Oii a- 

wkowuka -- sopran, Dec —| Kraków — 6,57 aud. poranne: 


14,00 muzyka z Katow 
sprawy gospodarcze; 
aktualna; 1810 „Z 


14,55 


. Krusze: 
(akomp,) 


Łódź — 5.30 sud. poranne: 14,00 
14,0, zield 
Symfonia h- 


18,00 Fr. Schube: 


15,00 Ryga — 
giero (z płyt). 15, w. 
na trautonium. 16,00 Ki 
nigsw, Muz. _popoludniowa 
(zwartet saksofonistów i 


Kolonia — Wesołe popołudnie so- 
botn: 


17,00 Budapeszt — Muz, 
-a 17410, Wiedeń 
igew. 18,00 Lille — Koncert 
symf. 18,17 R. Romania — Kon- 
cert ork. wojekowej. 18,20 Wre-| 
claw — soliści (wioloncz, i fort.) 
15,30 Budapeszt — Marsze we- 


lamowy milimetr lub jego miejsce kosztują: w zwyczajnych na stronie 6-la- 
mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-lamowei): ; 
redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, 
d) na stronie wiadomości miejscowych e al. BEA, bryza kę sA „dób tym 
le łówkowe drukiem 'm, 15 groszy, każde ze słowo groszy, 
Odeta więkiza Wiród. drobnyć je od ostatniej strony, lHamowy milimetr 50 gro- 


) przy końcu części 


poszczególnego wypadku 20% 
a do wydań 


ano, Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają 
treści ogłoszenia. administracja nie odpowiada, Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą z góry. 
Nakład i czcionki: Drukarnia Polska S. A. w Poznaniu. — Konto P, K. O. Poznań 200140, Pocztowe konto rozrachnnkowe: Poznań $, numer kartotek 08, 


+| deń 


801. | X 


— plyty. 19,00 Kolonia — 
ludowe z calego świata 


Sił 


okienne, ogrodowe, ornamen- 
towe, dachowe itp. 
szyby wystawowe i lustra 
Obrazy i listwy na ramy 
Polskie 3iuro Sprzedaży Szkła 8. A. 
Poznań, Wożna 15. Tel 28-63, 


Oddział w Łodzi, ul. Wigury 16, teL 134-53, 
Pg 6726/9-38,561/2 


Nowe śledzie Jarmuckie 


nadeszły 


Stanisław BAREŁKOWSKI 


a 20771 Hurtownia Kolonialna. 


Poznań, ul. Wożna 18, tel. 39-00 56-56 
Specjalny magazyn śledziowy z chłodnią. 


i sol) Londyn Reg. — 
Koncert z Ameryki 
— Recital wioloncz, 19,05 W 
Koncert kameralny w 
vyk. eol. (W programie muzyka 
współczesna). Eiffla — 
Koncert sol (Skrz. i fort.) 
— W progr. Bach. 20,10 
Berlin — Wieczór melodyj ope- 
wych w wyk. ork. i gol. 
w. — Recital fortepiano 
wy. (W progr.: Schubert i Schn- 
Hamburz — „Lysiętra- 
Linckego. Lipsk — We- 
jeczór. 21,00 Bruksela fr. 
ycie par. omedioope- 
ra Offenbacha. Kónigsw. Kon 
cert orkiestrowy. Mediolan — Z 
opery, 21,15 Florencja — Ko 
symi. 21,30 Bordeaux — M) 
op. Gounoda. Paris PTT — 
Koncert muzyki symf. 22,05 Bu- 
dapeszt — F 
Eiffla 


teñskiej. = 
Koncert symt. 2215 Luksem- 
ueg — Koncert symf, — mu; 
wspólezesna. Strashurf — Mu 
zyka symf. 22,20 Monachium — 
szór taca z udz. ork. i sol. 
22,30 Lipsk i Wieden Koncert 


mf, 23,10 Bruksela f 
% plyt (ITsendel, Rous 
vel). 24,00 Bruk 
— Płyty ( in: 
tana i Wagner). 
Muz. tan, Sztutgart i Frankfurt 
Muz. operetkowa. lekka i ta- 
neczna (do 3,00). Wiedeń — Ze 
Sztutgartu. 


Prenumerata 
Adres, gb, 


odpowiedzialn; 


s Pozni 
padków, 
odpowiada za dostarczenie pisma, 


ia Rękopis 


w Polsce s odnoszeniam gazety do domu miesiecznie (T razy w tygodniu) 
2,50 zl, a granicą miesięcznie od 3.00 zł do 6,00 zł (zależnie od kraju). 
i centralnej: Poznań, św. Marcin 70. Telefony: 40-72, 14- 
26; po godz, 19 oraz w niedziele i Święta tylko; 40- dak: 
Jan Plazak z Poznania. 
Władysław Maciąg, Łódź, ul, Piotrkowska 91. Za 
Prarziszek Przytarski z Poznania. — Za ogloszenia i reklamy odpowiada A) 
w niezamówionych redakcja 
owodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakladzie, 


a prenumeratorzy nie mają prawa domagani j 
starczonych numerów lub odszkodowania. ZE za ład 


Humor zagraniczny 


Jak to było nad morzem. 
— Stop! To nie jest tatuś! (M) 
(Ric et Rac, Paryż). 


. Redaktor 
u Łodzi odpowiada 
lkiego Pomorza" odpowiada 

ntoni Leśniewicz 
ZWrAcA, razia wy: 
strajków ‘itp, wydawnictwu nie 


Za wiadomości i artykuły z m. 
„Kroniką Wiel Po 


nie 


Numer 254 


— ORĘDOWNIK, sobota, dnia 5 listopada 1938 — 


Strona 9 


41) 

Zasnęła bardzo późno i spała tak 
mocno, że nawet nie słyszała dość, jak 
zwykle, hałaśliwego powrotu męża. 
Wstała w doskonałym usposobieniu 
i zaraz po śniadaniu zatelefonowała do 
hotelu. Dowiedziała się, że pan hra- 
bia jeszcze nie prz hał. Ledwie 
jednak zdążyla odłożyć słuchawkę, 
gdy telefon zadzwonił, 

Poznała głos Tynieckiego. Prze- 
praszał, że tak wcześnie ją niepokoi. 

— Pan wrócił? — zdziwiła się. — 
Przed sekundą oświadczono mi w ho- 
telu, że jeszcze pana nie ma. 

— Tak?... A bo ja dzwonię wprost 
z dworca. Przywiozłem ten portret na- 
szej wspólnej prababki, który wisiał 


w pani pokoju w Prudach. I właśnie 
zastanawiałem się, że nie ma sensu za- 
bierać go do hotelu. Mógłbym po 
dze przynieść go wprost do pani, jeże- 
li naturalnie nie przeszkodzę 0 tak 
niewłąściwej dla wizyt porze, 

— Ten portret?... Pan jest na- 
prawdę zbyt dobry, Proszę mi wie- 
rzyć, iż nie po to mówiłam panu, że 
przywiązana jestem do tego portretu, 
by się doń przymówić. 

— Jakże można posądzać mnie, 
pani Kate, o podobne myśli. Po pro- 
stu dla mnie przedstawia on chyba tyl- 
ko tę wartość, że mogę nim zrobić pa- 
ni chociażby małą przyjemność. 

— Bardzo wielką. Niechże pan 
przyjedzie. Dostanie pan śniadanie. 


KATE PODNIECONA 


W dziesięć minut później był już,. 


na miejscu. Nie mogła ukryć tej emo- 
cji, z jaką go przvieła. Gdy już odpa- 
kowali portret i Roger zasiadł do Śnia- 
dania, zapytała: R 

— Nie widział się pan jeszcze z ni- 
kim ze znajomych po przyjeździe? 

— Nie. Zdążyłem tylko być u fry- 
zjera na dworcu i zatelefonowałem do 
pani. 

— Więc nie rozmawiał pan też z ni- 
kim przez telefon? 

— Nie! — zdziwił się. — Dlaczego 
pani pyta? 

Przysunęła jego filiżankę i nale- 
wając kawę, powiedziała: 

— Woli pan zdaje się mało mleka. 

— Jak najmniej, proszę pani. Dzię- 
kuje 
Zamieszał cukier j zauważył: 

— Jest pani czymś podniecona. Mu- 
siało panią spotkać coś bardzo pomy- 
ślnego, 

— Tak — przyznała, patrząc mu 
w oczy — chociaż niczego nie dokona- 
łam, niczego nie stworzyłam, cieszę 
się jak Stwórca, patrzący na swe dzie- 
ło w dniu siódmym. 

Ręka Tynieckiego wraz z filiżanką 
zatrzymała się w powietrzu. 

— Skąd... skąd pani na myśl przy- 
szło takie porównanie — zapytał po 
pauzie, 

— Ach, to z wczorajszego wieczo- 
ru, — siląc się na obojętny ton odpo- 
wiedziałą Kate. Teraz już miała pew- 
ność, że to on jest autorem. — Było tu 
zwykłe towarzystwo i Polaski czytał 
nowelę, której autora nie chciał zdra- 
dzić, Nowela zawierała właśnie to po- 
równanie i nazywała się „Dzień siód- 
my“. 

Twarz Rogera bladła coraz bar- 
Rao! głos mu lekko drżał, gdy się ode- 
zwał: 

— Pocóż pan Polaski to czytał?... 
cy chodziło o zabawienie towarzyst- 
wa 

Zaprzeczyła ruchem głowy. 

— Nie, panie Rogerze. Chciał się 
pochwalić, pochwalić się odkryciem 
nowego wielkiego talentu, 

Powtórzyła: 

— Nowego wielkiego talentu. 

Roger siedział nieruchomo, z zam- 
kniętymi powiekami, z jakimś stęże- 
niem rysów twarzy, i jeszcze bardziej 
robił wrażenie rzeżby niż wówczas po 
wypadku w lesie. 


m Pani nie żartuje? — wyszeptał 
wreszcie. 

Wtedy wzięła jego rękę i zaczęła 
gorączkowo mówić. Nie, nie żartuję. 
Nowela była wspaniała, Wywarła o- 
gromne wrażenie nie tylko na niej, ale 
na wszystkich. Strąkowski, Kuczy- 
miński, Polaski, Drozd, Chochla, Jo- 
lanta, ba, nawet Tukałło, wszyscy nie 
szczędzili słów zachwytu. I powtarza- 
ła wszystkie zdania i cytowała opinie 
i opowiadała jak wszyscy doszli do 
wniosku, że autor będzie świetnym 
dramaturgiem. 

— A ja, panie Rogerze, ja od razu 
odgadłam, że to pan napisał. Nie od- 
gadłam, odczułam, poznałam, wiedzia- 
łam. I taka byłam szczęśliwa, taka 
szczęśliwa. 

Nie panowała zupełnie nad 
Nie myślała o sobie. 

Nie myślała o sobie, ani o tym co 
mówi w ogóle. Owładnęło ją wzru- 
szenie, dojmujące, całkowite, upajają- 
ce wzruszenie, jakiego nigdy dotych- 


sobą. 


| czas nie znała i któremu poddawała się 


tak, jak działaniu jakiegoś narkotyku. 

Widziała przed sobą tylko jego 
oczy, mieniące się całą gamą uczuć i 
tak głębokie i coraz głębsze, że niepo- 
dobna w nich było dojrzeć dna, niepo- 
dobna było poznać je do końca. A 
jednak zanurzając się w nich spojrze- 
niem nie odczuwała najmniejszego 
strachu, wiedziała, że nie spotkają jej 
tam żadne niebezpieczeństwa, że w 
tej nieznanej głębi otoczy ją ciepło i 
siła tak obezwładniające, jak sen i tak 
bliskie, opiekuńcze, konieczne, jak, je- 
go obecność. 

Ostry dzwonek telefonu w sąsied- 
nim pokoju otrzeźwił ją z tego nastro- 
ju. Dzwonił Irwing, by pod pretek- 
stem jakimś zamienić z nią kilka słów. 
Gdy wróciła, zastała Rogera stojące- 
go przy oknie. 

— Jak to dobrze — zaczął bez wstę- 
pu — że pani odczuła, ile do tego przy- 
wiązuję wagi. Nie mówiłem nikomu o 
swoich nadziejach ani aspiracjach. 
Nie mówiłem i pani. Ale pani nie mó- 
wiłem dlatego, że równie obawiałem 
się klęski, jak pragnąłem zwycięstwa, 
a czyż miałem prawo wyzyskiwać pa- 
ni życzliwość dla mnie i narażać ją 
na niepokój?... 

— Miał pan prawo — powiedziała 
cicho. 


CELEM ŻYCIA — SZCZĘŚCIE 


— Ach, ileż razy tak bardzo była 
mi potrzebna pani rada, ile razy chcia- 
łem dać pani do oceny ten czy inny 
mój utwór. Jakże często, umyślnie 
w rozmowie z panią rozwijałem te 
kwestie, które miały stanowić osnowę 
jakiejś mojej noweli. I sąd pani był 
dla mnie sprawdzianem. Dzięki pani 
zbliżyłem się do tego środowiska, w 
którym, jak w lustrze mogłem się 
przejrzeć i porównać swój umysł i swo- 
je poczucie Sztuki z poziomem ducho- 
wym i artystycznym tych ludzi, Nie 
dało mi to żadnej odpowiedzi, żadnej 
pewności. Ośmieliło mnie jednak do 
zrobienia decydującego kroku, do za- 
pytania swego przeznaczenia: czy je- 
stem kimś, czy kimś będę?.., Czy od 
lat pielęynowane marzenia spełnią się 
choć w drobnej części? Czy ja, praw- 


dziwy ja, dworski pisarz prowentowy, 
który w szaleńczej megalomanii dopa- 
trzył się w sobie iskry bożej i potajem- 
nie i uparcie latami usiłował rozża- 
rzyć ją w płomień, jestem, mogę być 
artystą, twórcą, czy mam zostać nę- 
dznym i śmiesznym grafomanem, ze- 
rem, którego wartości nie zmieni ka- 
prys losu, co z Kopciuszka zrobił pa- 
na? Bo muszę i to pani powied 
nie czuję się Rogerem Tynieckim. 
pani mnie rozumie? 

— Nie — potrząsnęła głową — w 
każdym razie niezupełnie. 
Więc wyjaśnię to Nie potrafię 
już być Tynieckim. Przemiana zasta- 
ła mnie wtedy, gdy miałem lat dwa- 
dzieścią osiem. To znaczy wtedy, gdy 
byłem już „dojrzałym człowiekiem, 
człowiekiem, który ma swoje wyro- 


bione poglądy, przekonania, wierzenia. 
Więcej, bo upodobania, pragnienia, tę- 
sknoty, nadzieje, aspiracje, uczucia. 
Słowem swoją indywidualność. A 
przecież indywidualności nie zmieni 
to, że nagle zmieni się stan material- 
ny i pozycja społeczna człowieka. Na- 
leżałoby wyprzeć się siebie, wyrzec 
się wszystkiego, czym się było, a zatem 
wyrzec się siebie i stać się kimś zu- 
pełnie nowym, Sądzę, że to jest ponad 
ludzkie siły, ponad siły moje przynaj- 
mniej. Równało by się to po prostu 
śmierci duchowej. Nieraz, marząc o 
tym, co mogło by stać się ze mną za 
sprawą czarów jakichś wróżek, zasta- 
nawiałem się, czy chciałbym nazajutrz 
obudzić się na przykład jako indyjski 
maharadża, amerykański milioner, ja- 
ko jakiś sławny pisarz, czy król. 1 do- 
chodziłem zawsze do przekonania, że 
nie pragnąłbym takiego cudu. Bo prze- 
cież wówczas nie byłbym już sobą. 
Byłbym jakimś innym obcym człowie- 
kiem, który nic nie obchodzi mnie. 
Maciusia z Prudów. Otóż wbrew prze- 
konaniom wielu, a może i przypusz- 
czeniom pani, wielka przemiana w 
moim życiu nie dała mi szczęścia. 
Sprawiła wiele, gdyż dzięki niej otwo- 
rzyła się przede mną znacznie prost- 
szą i łatwiejsza droga do urzeczywist- 
nienia moich pragnień, do zaspokoje- 
nia moich aspiracyj. Moich, drobnego 
oficjalisty dworskiego, który nocami 
pisywał naiwne wiersze i z zasłyszą- 


nyzh zdarzeń układał opowiadania w 
ndziei, że kiedyś, kiedyś ukażą się w 
gruku.., Czy teraz rozumie mnie pa- 
ail... 

— Tak. Doskonale pana rozumiem 
1 nie umiem wyrazić, jak bardzo się 
cieszę, że osiągnął pan cel swego życia. 

Spojrzał na nią, w jego oczach na 
jedno mgnienie rozpalił się jakis, ostry 
błysk, czekała, że powie coś ważnego, 
lecz on widocznie zmienił żamiar. 
Ożywienie znikło z jego twarzy. Pa- 
trzał przed siebie w zamyśleniu i po 
chwili uśmiechnął się: 

— To jest tylko jeden z etapów do 
tego, co jest celem mego życia — po- 
wiedział, usiłując swemu głosowi dać 
ton lekki i swobodny. 

— A cóż jest tym celem? — za- 


ła. 

Spojrzał jej prosto w oczy i powie- 
dział poważnie: 

— Szczęście. 

Chciała zbliżyć się doń, położyć mu 
ręce na ramionach i zapewnić, że jest 
pełna wiary w to, że zasługuje na 
szczęście, że je zdobędzie , że chyba 
nikt nie jest bardziej wart szczęścia 
niż on. Opanowała się jednak i ode- 
zwała się rzeczowo: 

— Więc przystąpi pan do przero- 
bienia tego „Dnia siódmego" na sce- 


nę? 

— Kiedyś tak. Ale przede wszyst- 
kim wykończę sztukę, nad którą pra- 
cuję obecnie. 


„GŁOGI“ 


— Sztukę? — zdziwiła się — Więc 
pan zamierzał pisać dla teatru? 

— O tak. Od dawna. Pomysł tej 
sztuki przyszedł mi do głowy tego 
dnia, gdy pani poraz pierwszy przy- 
jechała do Prudów na wakacje. Może 
pani pamięta, że wówczas w całej oko- 
licy mówiono tylko o panu Laniew- 
skim z Sieńczyc, który usiłował za- 
bić swego syna?... 

— Tak, tak. — potwierdziła — coś 
sobie przypominam. 

— Otóż zdarzenie to posłużyło mi 
jaka tło najpierw do wiersza, a póź- 
niej do sztuki. Będzie ona nosiła ty- 
tu} „Głogi*. Oczywiście zanim odwa- 
żę się złożyć ją w teatrze, poproszę pa- 
nią i pani przyjaciół o przeczytanie i 
uwagi. Już teraz wydaje mi się lepsza, 
niż „Dzień siódmy“, ale możę to być 
zdanie mylne. 

Zdanie nie było mylne. W kilka 
dni później Kate przeczytała „Głogi” 
i zgodnie z życzeniem Rogera dała rę- 
kopis Polaskiemu. Powiedziała przy 
tym: 

— Za mało znam się na teatrze, by 
ferować wyroki. Ale jestem pewna, 
że i na panu wywrze wrażenie wstrzą- 
sające. 

W dwa tygodnie później ukazały 
się w prasie wzmianki, że Teatr Na- 
rodowy wystawi jeszcze przy końcu 


bieżącego sezonu sztukę p. t. „Głogi”. 

„Będzie to debiut nowego talentu 
dramaapisarskiego — zapowiadał ko- 
munikat — talentu 0 dużej skali. 
Autorem „Głogów* jest młody pisarz 
dotychczas nieznany, Roger Tyniecki". 

Przez cały ten czas, jak i później, 
kiedy sztuka weszła w okres prób, Ka4 
te głównie zajęta była jej losami. Ob- 
sada, dekoracje, skróty przeróbki, 
wszystko to zajmowało ją tak, że 
znacznie łatwiej i obojętniej znosiła 
tę atmosferę, którą wytwarzał w domu 
Gogo, coraz bardziej nierówny, coraz 
częściej pozwalający sobie na histe- 
ryczne wybuchy, 

W tym czasie Tyniecki kupił sobie 
willę na Saskiej Kępie, Była to niedu- 
ża lecz wygodna i ładna willa, którą 
wybrał za radą Kate z kilkudziesięciu 
DOO KATOM mu przez pośredni- 

ów. Właśnie po tym kupnie Gogo 
wpadł w nowy okres niezadowolenia. 
Przede wszystkim nie podobało się mu, 
że willa jest zbyt skromna, 

— To jest ze strony Rogera brudne 
skąpstwo — irytował się, — Rozporzą 
dzając takim olbrzymim majątkiem 
kupować jakąś chałupinkę. Mógł po- 
kazać klasę i zafundować sobie jakiś 
pałacyk w Alejach Ujazdowskich, je- 
żeli nie cały pałac. Każdy urzędni- 
OWE może sobie na taką willę pozwo- 
ié. 


CHCIWOŚĆ GOGA 


I dodał ironicznie: 

— Pieniądze dostają się w ręce lu- 
dzi, którzy mają upodobania pisarczy- 
ka prowentowego, a potrzeby nędza- 
rza. 

Kate nic nie odpowiedziała. Już 
od dawna stosowała wobec Goga ten 
system, zbywając milczeniem jego 0b- 
jawy niezadowolenia z losu, W osta- 
tnich czasach były one coraz częstsze. 
Nie trudno domyślić się było przyczyn 
złego humoru Goga. Ustawicznie bra- 
kowało mu pieniędzy. Nie płacił od 
roku już rachunków krawca, szewca 
i sklepu konfekcyjnego. Doprowadził 
do tego, że nie tylko zamknięto mu kre- 
dyt, lecz komornik zajął mu meble. W 
mieszkaniu coraz częstszymi gośćmi 
stawali się natarczywi wierzyciele .Po- 
mimo to Gogo nie zmieniał swego try- 
bu życia i prawie co dzień przesiady- 
wał „Pod Lutnią*, a bardzo często spę- 
dzał noce na dancingach. 

r W chwilach przygnębienia narze- 
al: 

— Duszę się, dosłownie duszę się 
w tych warunkach, Nie jestem stwo- 


rzony do takiego życia. 

Razu pewnego, po wyjściu lichwiar- 
ki, która przyszła z awanturą o zale- 
głe procenty, popadł w zupełną roz 
pacz: 

— Nie zostaje mi nie innego, jak 
palnąć sobie w łeb — mówił — I ty 
odetchniesz z ulgą, gdy mnie się po- 
zbędziesz, I ja już nie będę się mę- 
czył, 

— Tysiące ludzi żyją w stokroć 
skromniejszych warunkach — odpo- 
wiedziała obojętnie Kate, 

— Ach, tysiące. Ale ja nie umiem. 
Ja nie chcę tak żyć. To nie dla mnie. 
— Każdy tak może powiedzieć. 

— Nie każdy, ale właśnie ja. Przed 
innymi ludźmi są zawsze jakieś na- 
dzieje. Ja nie mam żadnych. Prze- 
ciwnie, ja wiem, że nic na korzyść 
zmienić się nie może w moim życiu. 
Spadek żaden mnie nie czeka. Może 
się tylko pogorszyć, 

Kate wruszyła ramionami: 

— Zapominasz o jednej rzeczy: 
można pracować. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


j rzeki 


Sadki dhali czarnego kontynentu 


Afryka, przez białych już zupełnie opa- 
nowana, posiada przecież jeszcze mnóstwo 
tajemnic, których biały człowiek opano- 
wać nie zdołał. Jest tam przede wszystkim 
pałwochwalstwo o jakim się nam nie śni- 
ło. Nawet grozą budzący ludzie-pantery 
wierzą przy swych straszliwych orgiach, 
że spełniają misję tajemniczą. Lecz dopie- 
ro Urane, zwany błaznem, dokonał tego, 
że prastara bajka o człowieku-aligatorze 
stała się prawdą ku wielkiemu przeraże- 
niu swego pu. I chociaż Wuru, sędz 
ej, opowiadał był nieraz o pi 

amowitych rzeczach, jakie 
zyły się przed bardzo dawnymi cza- 
to przecież nikt właściwie nie brał te- 
erio, Aż pewnego dnia... 
prawozdanie o poniżej po 
zeniu pochodzi z Uh 
kdyby nie było potwierdz 


zędowy m 


aktem gubernatora, t by podać w 
wątpliwość jego autentyczność, tak bardzo 
dziwnym jest to wszystko. 


jak umieją, 
ikio) Sa aw 
edza się pobliskie 


dzieci bawią s 
spokójne miec 
iasteczko, by podpatrz 
w ich zwyczajach. Pewnego wie 
czyżni wylegują przed chatami, kobiety 
gdy nagle, od 
pełen grozy głos 
, wołający o pomoc. Mężczy 
Eną co tchu ku rzece i widzą tutaj szamo- 
cące się z czymś niewidocznym dziecko, 
którego wołanie zamienia się wkrótce w 
charkot śmiertelny. Dziecko znika pod 
wodą, która w tym miejscu zabarwia się 
krwią. 
— Aligator 
Murzyni. Ch 


ora męż- 


przerażeni 


„ imni rzucają do wody swoje 
dzi, gdy pojawia się Wuru, 
by rzucić urok na złego demo- 


czarodzie, 
na wod, 


Przez szereg tygodni Murzyni omijają 
rzskę, a fakt, że nie znaleziono ani zwłok 
dziecka ani owego aligatora, upewnia su- 
gostywnych Murzynów w ich przesądzie: 
Złowrogi Ju-Ju, morderczy duch, obrał 30- 
bie rzekę za siedzibę, a przesąd ten do te- 
go stopnia opanował Murzynów. że nawet 
poniechali wrodzone lenistwo i pozakłada- 
li studnie, byle tylka nie chodzić do prze- 


klętej rzeki. Lecz Murz pni mają krótką 
pamięć, Minęła sporo czasu, kiedy ra- 
zu pewnego spośród bawiących się w rze- 


ce dzieci jedno zniknęło pod wodą. 

W takich okolicznościach zniknie: 
hlazna Vrane nie mogło nikogo zadziwić. 
Urane jest już starcem, który o sobie u- 
t e posiada liczne czary. Jeszcze 

lat temu w 

i popędzono go w d 

iwnym sposobem nie boi się dzikich 

a poza tym, niedaleko stąd 
ka pan gubernator, a ten posiada 
długie ramię. 

Teraz błazen nagle znikł, a nikt go nie 
żałuje. Są ważniejsze r do omówie- 
nia, a rzeka płynie jakby wymarła. Aż 
pewnego dnia przychodzi do wsi Abakar. 
Jest to starszy brat drugiego przez demo- 
na rzeki porwanego chłopca, Powrócił on 
z miasta, by pochwycić i zabić krwiożer- 
czego demona. Przed tłumem ludzi przy- 


kłutoby staremu 
żunglę. Ale Urane 


PY ZĘ RR ZZA 


sięga on, że pomści swego brata. Następ- 
nie zdejmuje odzież, bierze nóż między zę- 
by i zniką w nurtach rzeki. Widać z brze- 
gu, jak przepływa rzekę wzdłuż i wszerz. 

Nagle znika pod powierzchnią wody, 
wynurza się znowu i wydaje z siebie głoś- 
ny okrzyk. 

— Aligator, aligator, wrzeszczą Murzy- 


ni i rzucają się ku niemu, by mu przyjść 
z pomocą. Czerwona plama zabarwia po- 
wierzchnię wody, ale Abakar potrząsa 
tryumfująco głową. — Mam go — wrzesz- 
czy — aligatorem jest Urane, i nie trosz- 
cząc się o krwawiącą ranę, zadaną mu w 
brzuch, wlecze za sobą martwe już ciało 
błazna. 


Urane, człowiek-aligator. Co spowodo+ 
wało starca do ukrywania się w wodzie, 
by tam w sposób brutalny mordować dzie- 
ci, nie wynika z sprawozdania gubernato- 
ra. Badacz afrykański w każdym razie ma 
potwierdzenie prastarej legendy przez rze- 
czywistość, (KK) 


Wojska angielskie 
w starej Jerozoli- 
mie obsadziły da- 
chy domów i w 
nich  ostrzeliwują 
powstańców, 


Zemsta za zawód miłosny 


w 
Carlo zmarła w 
Angielka miss Hy 


jednej z wytwornych will w Monte 
tych dniach 80-cio letnia 
lop. Kobieta ta od 20 
lat żyła zupełnie osamotniona, trzyma- 
jąc się zdała od ludzi, a nawet od własnej 
służby. aleziony w jej sypialni pamięt- 
nik odkrył ciekawe koleje życia dziwnej 
tej kobiety. 

Według zapisków pamiętnika miss Hy- 
slop była córką bogatego szkockiego wła 
ściciela ziemskiego. Jako młodą dziew- 
ił ją ojciec jej w znakami- 
ie w m we Fran 
Tutaj młoc zakochała 
w pewnym młodym Fri oddają 
mu niepodzielnie swoje serce. Kiedy jed- 
nakże zaczęła nalegać na narzeczonego o 
zalegalizowanie stosunku małżeństwem, 
Francuz porzucił ją. 

„Tego zawodu pierwszej swej miłości 

Hyslop nie mogła zapomnieć przez 
Żyła tylko dla zemsty na ro- 
awiązywała ońa z iuzina- 
miłosne, które ato- 
y e ustanowieniem 
dnia ślubu. Kiedy narzeczony ze świad- 
kami czekał w urzędzie stanu cywilnego, 
miss Hyslop udawała się ekspressem do 
innej części Europy, by tutaj zagrać no- 
wy akt zemsty. W ciągu lat miała ona 
nie mniej j narzeczonych, których 
jednakże ws: na k 
kiedy już ślub był naznaczony. Tak to 
zgotowywała ona mężczyznom bczustan- 
nie taki sam zawód, jakiego osobiście by- 
ła doznała. 

Po osadzeniu na koszu 53-go narzeczo- 


e 


osłabła, a miss Hyslop 
ą. Znano powszech- 
do mężczyzn. Bała się 
ludzi coraz bardz ej i unikała 
iego z nimi zetkni Nawet 
widok służby z biegiem c 
wstri Kobie które tr 
swych posług, m tukać 
gdy miały. coś załatwić w pokojach. 
z s Hyslop wycho- 
się oddaliła. 
służby 
Kobiety m 


tym bardzo ostre. 
co najmniej 50 lat i podpisa 


zobowią: 
a utrzymywać żadnych sto- 
Ale wynagrodze- 
służba wysokie. 
k dziwączna ta 
sała na jednym z domów dla 
koci ju SKI 


nie, że nie będ. 


Znaczny 
kobieta zap 
podrzut 


Gielda autografów: 
w Ameryce 


Handel autografami słynnych ludzi, a 


przede wszystkim polityków i mężów 
stanu, jest bardzo rozpowszechniony w 
Stanach Zjednoczonych. Każdy autograt 
jest na tej gieldzie notowany, przy czym 
kurs uzależniony bywa od calego szere- 
gu okolicz ajwyżej notowany jest 
autograf kanclerza Hitlera. Kosztuje 100 
dolarów, Bezpośrednio po nim idzie Mus- 
solini (75 dolarów). Podpis Kemala Ata- 
tirka notowany jest 60 dolarów. W 
chwili obecnej są to podpisy notowane 


najwyżej. Autograf prezydenta Roose- 
velta kosztował jeszcze rok temu 80 do 
larów, ale od tego czasu nastąpiła „in- 
flacja”, a teraz móżna jego autograf otrzy- 
mać za 25 dolarów, Jeszcze większa zniż- 
ka dotknęła autografy Edena i Bluma. 
Kiedy byli u steru, autografy ich koszto- 
wały po 60 dolarów, uj można je na- 
5 dolarów. Je- 
nie podlega pra- 
wie żadnym fluktuacjom, to autograf 
Gandhi: Cena jego ustalona jest na 
50 dolarów. 


Wiecznotrwały materiał 


Fabryki sukna w Manchesterze w; 
puściły na rynek nowy gatunek nadzwy 
czaj trwałego materialu, który, jak za- 
pewniają producenci, przetrwać może 
dziesiątki lat. Materiał ten zawiera cie- 
niutkie włókna metalu, oplecionego przę- 
dzą wełnianą lub nawet bawełnianą. Mi 
talowe nitki tworzą jakby metalową siat- 


kę, co sprawia, że materiał jest dosta- 
tecznie porowaty. Ubrania z „wieczno- 
trwałego" materiału są więc nie tylko 


trwale, ale i higieniczne, 


WAŻ GRZECZNY I SPOKOJNY 
Pyton Conan-Doyle, który swym znik= 
nięciem tyle wywołał niepokoju w Lon- 
dynie, odnaleziony został w kominku 
mieszkania, gdzie zagrzebawszy się w 
ciepłym popiele uciął sobie najspokoj- 
niej drzemkę. 
e a 
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NASZA NOWELKA 


Waliza i serce 


Powiedział Leonowi jakiś „wysłużo- 
ny wojak”, rezerwisła, że dobrze jest 
zabrać do pułku drewnianą, mocną wa- 
lizę. Leon miał przygotowaną zwyczajną 
fibrową walizkę, ale uznaje, że pomysł 
z drewnianym pudłem jest dobry i zre- 
szłą „taki“ wie, co doradza. Tylko mało 
już czasu pozostało. W poniedziałek 
trzeba być na miejscu, to znaczy w nie- 
dzielę wieczorem wyjechać, — a dziś już 
Już!!! A w rzeczywistości Leon 
„dopiero“. Idzi chętnie 
do w ojska, zna całą doniosłość przeszko- 
lenia wojskowego, rozumie znaczenie 
arm Zresztą jest bezrobotny i i nie ma 
nie do stracenia, a żadne inne węzły nie 
zatrzymują go, w cywilu. Z otuchą 
przygotowuje się do wyjazdu! 


iostra informuje go, że w podwórzu 
mieszka stola: Leon zupełnie nie 
zna mieszkańców kamienicy, unika tych 
znajomości z obawy przed sąsiedzkimi 
plotkami i obmowami. Toteż z rado- 
ścią przyjmuje nową dla siebie wiado- 
miość, w nadziei, że sąsiad zechce mu 
zrobić walizę na czas. 


Idzie w podwórze i puka do drzwi 
w sułerenie. Otwiera mu ładna sze- 
snastolatka o miłej buzi. Leon zatrzy- 
muje wzrok na tej buzi i zapomina o 
interesie. Nie widział chyba nigdy tej 


dziewczyny. Ujmuje go ona prawdzi- 
wie dziewczęcym wdziękiem. 

Reflektuje się i objaśnia, z czym 
przyszedł. Dziewczyna wprowadza go 
do warsztatu. Przedstawia go ojcu z 
miłym uśmiechem: 

— Pan Wojtkowiak — mówi. 

Leon Wojtkowiak spogląda zd: 
kąd ona go zna? 

Siada na podsuniętym krześle. Na- 
przeciw niego stolarz, opodal córka je- 


wio- 


ny. 


0. I 

Stolarz chętnie przyjmuje zamówie- 
nie i zobowiązuje się wykonać je do 
piątku. Będzie. kosztowało sześć zło- 
tych. Pomaluje na czarno, będzie wy- 
glądać estetycznie. Potem rozmawiają 
jeszcze o sprawach sąsiedzkich. Leon 
chętnie zajmuje się ploteczkami, choć 
dotąd ich unikał. I robi co może, by 
szesnastolatka nie przestała brać udziału 
w rozmowie. 

I tak mu żal wyjść. I nie chce mu 
się wejść na drugie piętro do domu. 
Stoi przez parę chwil w bramie. Za- 
gląda do okien w suterenie, lecz nie wi- 
dzi nic za kremowymi firankami. Przez 
resztę dnia chodzi struły. Jest zły, że 
nie potrafi, jak inni, sprytną mimiką 
wywieść dziewczyny na spotkanie. Że 
jeszcze nigdy się nie kochał prawdzi- 
wie, że nie ma żadnego w tym kierun- 
ku doświadczenia, że nie potrafi ująć 
dziewczyny, jak inni, jak inni. 

Kładzie się do snu z błogim uczu- 
ciem. że będzie mógł chociaż pomarzyć 
sobie dowoli. Ale zasypia prędko. 


Rano jest wręcz zirytowany. Wre- 
szcie około południa, pokonawszy RE 
puły i nieśmiałość, decyduje się zejść do 
suteryny. 

Otwiera mu znów ona i zdenerwo- 
wanie ściska mu serce. Mów 
m, że nachodzę, 


ale... 


„ Ja wiedziałam, 
tam. . 
tępuje próg. 


I j 
Nie spuszcza oczu z dziewczyny, która 
w tej chwili rumieni się po uszy. Szep- 


cze: 

— Ja przyszedłem do pani. Tylko do 
pani. Pani wiedziała?... Co pani wie- 
działa? 


tatu. 
Ale on jeszcze szepcze jej po drodze: 

Będę w wojsku tęsknił za panią. 
Niech pani o mnie choć trochę pamię- 
a. 

Od stolarza dowiaduje się Leon, że 
waliza będzie gotowa w sobotę, ale mo- 
że wstąpić już w piątek, to mo: . MO- 
że... Wśród rozmowy znajduje w sobie 
coraz więcej zamiłowania do ploteczek,.. 

i rozmowa przeciąga się do obiadu... 

Wychodzi z sutereny pełen otuchy i 
nieznanych dotychczas sił. 

W piątek wizyta w suterenie jest 
najważniejszym momentem dnia. 

Ale już w sobotę idzie tam pełen roz- 
paczy. Wie, że zobaczy ją po raz ostatni, 

Waliza jest gotowa. Ładne, czarne, 


Dziew: czyna eiliw „BO do wars 


pojemne pudło z klapek i dykty. Leon 
płaci umówioną cenę. 

— Wolałbym, żeby już nie była mi 
potrzebna. Wygląda mi, jak trumna. 
Swym czarnym kolorem zaciemniła mi 
myśli. 
Stolarz otwiera szeroko oczy. Ale za- 
raz się uśmiecha. Domyśla się. Spoglą- 
da na rumieniącą się córkę. Cieszy się 
w duchu: zna Leona Wojłkowiaka z 
najlepszej strony. 

Vojsko wyjdzie panu na dobre — 
mówi. Zobaczymy się za półtora ro- 
ku, to niedługo, 

Szesnastolatka wyczuwa życzliwość 
w słowach ojca i uśmiecha się. Leon 
tak samo. Zapanowuje w warsztacie 
radosna, ciepła jasność. 

Na pożegnanie mlodzi 
ręce. Między nimi stoi 
waliza. 

— Niech panu to wojsko na dobre 
wyjdzie — mówi dziewczyna. 

Och, z pewnością. 

I, gdy stolarz odwraca się do war- 
sztatu, Leon szepcze jej do ucha: 

— Zabieram walizę, zostawiam ser- 
ce. Gdy wrócę, wyrzucę walizę, aby 
odzyskać serce. Ale... 

Potrącona kolanem 
się na nogi. 


T 
duża czarna 


waliza wali mu 
Odskakują od siebie, roze- 
śmiani. Stolarz spogląda na nich spo- 
de łba. Ale Leon nie krępuje się już 
tym i mówi głośno: 

— Ale wtedy zgłoszę się już po two- 


je serce, 
LEONARD TURKOWSKI 


